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PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI.
Jak donosiliśmy Uwiązek Mło­

dej Polski czyli młodzież Ozonu 
urządza na Polesiu odczyty „księ­
dza" Włodzimierza Leśnobrodz- 
kiego. Dobrze trafili! Syn ofi­
cera źandarmerji rosyjskiej, w 
czasach wojny oficer 21 pułku 
huzarów, odegrywa! dość niewy­
raźną rolę zaraz po wojnie, póź­
niej zosta! popem, a później księ­
dzem unickim. Pismo rosyjskie 
„Za Swobodu" zamieściło 10 sier­
pnia 1926 roku w nr„ 181 wiado- 
(mość, ze Synod prawosławny 
w Polsce, pozbawi! go charakte­
ru duchownego wskutek różnych 
wykroczeń. W unji Leśnobrodzki 
kolegował z innemi typami w 
swoim rodzaju Noumśenko, Szwe­
dko i t.d. o czem pisało Słowo w 
Interesujących artykułach p. Lu­
bicza. Jako ksiądz unicki Leśno­
brodzki miał ciągłe awantury z 
archimandrytą Morozowem, któ- 

takźe przez czas pewien był 
siędzem unickim. Akcja u- 
ijna w końcu rozpędziła ca- 

e to braciwo, do czego zresztą 
żej wzmiankowane artykuły 

p. Lubicza w Słowie walnie 
się przyczyniły. Leśnobrodzki wy- 
|płypą! później jako prelegent w 
różnych odczytach, słyszeliśmy o 
■nim, jako o b. generale rosyjskim, 
czy teź o b. generale armji Mała­
chowicza.

Cieszymy się, źe Związek Mło 
dej Polski i Obóz Zjednoczenia 
Narodowego pozyskał dla swej 
wzniosłej ideołogji prelegenta o 
„talencie narracyjnym", ale po­
siłkowanie się „księdzem" Leśno- 
brodzkim  wywołuje w nas zesta­
w ienie z księdzem Tołłoczko.

I „Ksiądz" Leśnobrodzki angażo-Ize strachem pytanie, co będzie w 
wany, ks. Tołłoczko wypędzony, chwili od świąt poważniejszej —
z Wilna bez podania motywów, 
ks. TołłoczKo, o którego nieska­
zitelności kapłańskiej chciato 
świadczyć tylu poważnych i czci­
godnych kapłanów, starych wil­
nian. Ale cóż to może mieć za 
znaczenie! — któżby w urzędzie 
wojewódzkim wileńskim mniemał, 
że zdanie prof. świaniewicza, czy 
moje zdanie nioże mieć jakiekol­
wiek znaczenie. Cl panowie prze­
cież o tyle lepiej wszystko od 
nas wiedzą!

Nie powiem jednak, aby sy­
stem posługiwania się Lesnóbro- 
dzkimi, a wypędzania Tołłoczków 

i mógł dobre przynieść skutki

na to już Gazeta Polska nie po­
radzi.

Podobno wice-mimister kolei 
Piasecki odegrywa dużą rolę w 
biurach „planowania" ozonu. Czy 
nie Iepicjby było, aby „plano­
wał" nie „ozon" i politykę, a tyl­
ko kolej, ale aby „planował" to 
dobrze. Ciągle w tej nieszczęśli­
wej Polsce każdy robi nie to, c> 
do niego należy.

Konrad Wrzos, jeden z najwy­
bitniejszych dziennikarzy pol­
skich zamieści! duży artykuł w 
I.K.C.; mający być bilansem i

spraw zagranicznych, że raczej 
jej brak musiałby budzić pewne 
zastrzeżenie. Nie o to chodzi, że 
dba „przedewszystkiem o dobro 
Rzeczypospolitej", bo to jest jego 
zbyt oczywistym obowiązkiem, 
lecz o to„ czy potrafi się dobrze 
wywiązać ze swego ciężkiego za­
dania.

Niestety, p. Wrzos, pomimo 
całego swego talentu i obfitej do­
kumentacji, którą mu musiał do­
starczyć ktoś blisko stojący mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, 
nie potrafił odpowiedzieć na za­
rzuty, które stawiam naszej poli­
tyce zagranicznej. Nie potrafił 
uzasadnić, że Zaolzie i Litwa, to 
nietylko korzyści gospodarcze,

, Przejdźmy teraz do innej spra- ! obroną polityki ministra Becka, j lecz i sukcesy polityczne, a nie 
wy. Cała prasa opozycyjna i nie- W artykule tym zacytowane są porażki polityczne. Nie zaznajo- 
zaieźna poświęciła nieco uwagi słowa Wielkiego Marszałka mil. nas także ze swoim poglądem 
rozgardjaszowi na kolejach. Prze- wypowiedziane do ministra Bec- dlaczego ta tryumfalna polmyka 

i cież już drugi rok na święta ma- ka, zacytowane jest pochlebne mmistra Becka kończy rok obec- 
my to samo! Organ Ozonu Gaze- zdanie naszego Prezydenta o mir., Uy bez załatwienia sprawy Rusi 
ta Polska wziął koleje w obronę, Becku, w sposób ujmujący, opi- ^Karpackiej w myśl życzeń pols-

sany jest także entuzjazm tłumów kich, zakańcza go wzmagającymw artykule, który zirytuje chyba 
każdego. Z uśmieszkiem wyższo­
ści pisze się tam o pasażerach, 
którzy się „niecierpliwią", i z 
jakiemże lekceważeniem o tych, 
którzy nie doceniają „planowa­
nia". Ciekawa rzecz, ile czasu 
potrzebuje ministerstwo kolei na 
„wyplanowanie" zadawalniające- 
go stanu rzeczy. Nie o to 
chodzi, źe „planują", tylko o to, 
że z tego planowania nic nie wy­
chodzi A że społeczeństwo stale 
i oficjalnie zachęcane do rozstrzą- 
sania niebezpieczeństw przyszłej 
wojny, na widok kolejowej nie­
zaradności podczas zeszłych ł te­
gorocznych świąt, zadaje sobie

polskich po ityumfalnem przyłą­
czeniu Zaolzia. W komouzji p. 
Wrzos pisze, że ministrowi Be­
ckowi chodzi przedewszystkiem 
o dobro Rzeczypospolitej.

Zgadzając się z tą konkluzją 
naszego szanownego kolegi, nie 
widzimy jednak, aby pod tym 
względem p. Beck wyróżniał się 
od innych ministrów spraw za 
granicznych. Sądzę, że również 
brytyjski minister ma dobro An- 
glji przedewszystkiem na wido­
ku, niemiecki — Niemiec, a belgij­
ski przedewszystkiem Belgji. C*™* 
cha ta chyba do tego stopnia jest 
wspólną wszystkim ministrom

się antagonizmem węgiersko - ru­
muńskim, rozejściem się iinji po­
litycznej Rumunji i Polski, rozlu­
źnieniem się kooperacji politycz­
nej włosko - polskiej, wreszcie 
całą gamą nastrojów, pogłosek i 
niepokojów w sprawie ukraiń­
skiej polityki niemieckiej.

Jeano musimy naszemu mini­
sterstwu spraw zagranicznych 
przyznać, tp świetną znajomość 
techniki propagandy wewnętrz­
nej. Na Nowy rok gotowi jesteś­
my życzyć temu resortowi, aby 
potratił tak manewrować opinją 
zagraniczną, jak uiniS manewro- 

iwać opinją w Polsce.' Cat.

Cugu nUti Nosioliiil
Chamberlain uaśredn'cty w zatargu 

w łask : - f  ran tu skitn
LONDYN PAT. Wieczorna gazeta londyńska „Star" 

czyni pewne przewidywania na temat rozmów rzymskich. 
Dziennik przypuszcza, że Mussolini wysunie wohec premjera 
Chamberlaina następujące zadania: 1) rewizja obecnych po- 
stanowień, dotyczących kontroli Kanału Suezkiego w sensie 
przystosowania ich do żądań włoskich, posiadania przedsta­
wicieli w radzie nadzorczej, 2) ustępstwa ze strony Francji 

jna rzecz włoskich żądań półautonomji w Tunisie, 3) dokona- 
jztie tiriar w administracji kolei w Dżibutti, 4) udzielenie 
jpraw strony walczącej gen. Franco przed wejściem w życie 
brytyjskiego planu wycofania obcych oddziałów z Hiszpan] .

„Star“ twierdzi, że premjer brytyjski pragnie przyczy 
ńić się do zawarcia układu między Rzymem i Paryżem na 
twzór paktu angielsko - włoskiego, ale jednocześnie musi no- 
jprzec odmowne stanowisko Francji w sprawie jakichkolwiek 
justępstw terytorjalnych na rzecz Włoch, czy to na morzu 
Sródziemnem, czy też we wschodniej Afryce. Zadanie Cham 
berlaina w Rzymie polegać będzie, zdaniem dziennika na 
znalezieniu pomostu ponad przepaść, dzielącą Francję od 
Włoch.

Od powodzenia zadania Chamberlaina, zdaniem dzień 
nika, zależy dalsze nastawienie polityki brytyskiej oraz przy 
szłość polityczna premjera Chamberlaina.

LONDYN PAT. Tekst noty francuskiej, będącej odpo­
wiedzią na zawiadomienie Włoch w sprawie wymówienia u- 
. ?.dii Laval —  Mussolini, został zakomunikowany Foreign 
Office, aby mogli się z irm zapoznać przed wyjazdem do Rzy 
mu Chamberlain i Halifax.

Wojska francuskie jadą do Afryki
PARYŻ. Pat. A gen d a H ;v a * i kom unikuje: od­

płyń ęc :e  parow ców  „Sphlnx“ i „Ciantill.** z  Marsylii 
zo sta ło  o d łożon e o 48 oodzin  celem  um ożliw  enia  
za łzd o w  n?a na te  dw a statk i batalionu strzelców  
sen~?a!«kfch, który u^aje s ię  do Som al i francuskie  
ce.em  w zm o cn ię-la  tam tejszych garnizonów .

POKOŃCZENIE NA STRONIE 2-EJ)

Dalsze szczegóły pożsru Zamku
w Nieświeżu

( TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA )
Szczegóły pożaru, który strawił salę królewską i znisz 

czyi kaplicę zamkową oraz dact z nutu ks. Radziwiłłów w 
Nieświeżu, przedstawiają się następująco:

Pożar wybuchł na lewem skrzydle zamku. Gdy zaalar 
tnowano najbliższe otoczenie i wezwano straż pożarna, pło- 

! mienie szalały już po całym zamku. W środkowej części zam 
ku buchały kłęby dymu, w oknach lewego skrzydła migały 

i płomienie.
Najpierw przybyła straż ogniowa z Nieświeża, po niej 

j zaraz straż z Horodzieja, straż pożarna ze Stołpców nadje­
chała później.

Nastąpił moment tragicznego napięcia, gdyż okazało 
się, że w fosie zamkowej brak wody, a drabiny strażackie 

i nie sięgały 4 - go piętra, nad którem właśnie płomienie ogar 
* nęly dach. W krytycznej chwili przybył ratowniczy oddział 
‘ wojska pod dowództwem majora Dolliniusa. Żołnierze współ 
nie ze strażakami wdarli się na strych, ratując co się dało.

W pewnej chwili ogień zwrócił się ku zbiorom archi­
walnym i bibljotece, na których skupiła się główna akcja ra 
townicza. Dzięki wojsku, które postarało się o wodę, mogły I 
zacząć pracę sikawki. Mocne strumienie wody rozbiły nadwą 
Ilony ogniem dach nad kaplicą, ale zapobiegły rozszerzeniu 
się pożaru.

Ną skutek wysiłkov ratowniczych wojska i straży po 
żarnych pożar po sześciu godzinach zlokalizowano i ugaszo­
no o godzinie 22 wieczór.

Zamek otoczono strażami wojskową i cywilną, gdyż o 
bawiano się, aby zatajony ogień nie wybuchł gdziekolwiek 
ponownie. Ostrożność ta okazała się słuszną, gdvż o godzinie 
5 rano ukazały się znów płomienie na lewem skrzydle, tym 
razem ugaszenia ich nic sprawiało już trudności.

Akcja ratownicza podczas pożaru była utrudniana 
głównie i  tej przyczyny, iż trudno było początkowo ustalić j 
centrum pożaru w objętym płomieniami olbrzymim gmachu, | 
posiadającym mnóstwo zakamarków i przybudówek. i

y> rezultacie dochodzeń zdołano ustalić przyczynę po- * 
/aru. Okazało słę, że w pokoju jednego z pracowników ordy j 
nacji zapaliła się belka drewniania, wmurowana w piec. Po 
nieważ pokój był zamknięty, ogień miał czas na rozprzestrze 
nienie się.

Straty ustala komisja ubezpieczeniowa. Jak dotąd, się  
gają one sumy kilkudziesięciu tysięcy złotych. Książe ordy­
nat przypisuje powodzenie akcji ratowniczej energji - - ' 
ska, straży pożarnych i wszystkich osób, które brały 
w gaszeniu pożaru.

w:

Najbliższa ofiara plotki
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Nie każdym politykiem zajmuje się plotka. Są nieraz 
n.iłdstrowle, lub wysocy dostojnicy, o których plotka nawet 
nie wspomniaiu ani razu w czasie ich działalności. A ileż razy 
ofiarą plotki staje słę polityk, oficjalnie stojący na drugorzęd- 
nem stanowisku. Plotka bowiem przedmiotu swych zaintereso­
wań nie wybiera według rang, czy hierarchji. Jeżeli to jest plot­
ka dobra, to szuka zawsze ludzi o istotnych wpływach, ludzi, 
którzy naprawdę decyduią, lub też są ludźmi przyszłości, tak 
zwanymi 1‘homme de jour.

P. Nakoniecznikow Klukowski jest np. wiceministrem spraw 
wfcwnętsznych, a p. Grażyński jest tylko wojewodą. Mimo to 
‘rudno sobie wyobrazić, ażeby pierwszy z nich stal się kiedykoi 
wiek przedmiotem zainteresowania plotki, natomiast p. Grażyń­
ski zasługuje na to w pełni. O wiceministrze Nakoniecznikow ie 
jest możliwa tylko jedna plotka, że spóźnił się do bitu a, — ■ ale 
i to okazałoby się prawdopodobnie wierutnem kłamstwem, gdy z 
wieemin. Nakoniecznikow nie spóźnia się nigdy.

Albo weźmy inny przykład. Jakżeż łaskawą okazała się 
plotka dla poprzedniego szefa szefa Ozonu, pułk. Koca, a ,ak 
zawzięcie milczy o gen. Skwarczyńskim. A przecież i jeden i 
drugi piastowali tę samą godność. Gen. Skwarczyfem dostar­
czył materjału Interesującego tylko raz jeden, w czasie ostatnich 
wy borów, — było bowiem rzeczą ciekawą, iż szef obozu, rekru­
tującego się ze społeczeństwa polskiego, nie mógł znalczc w 
tom społeczeństwie żadnego oddźwięku, a natomiast potrafił 
przekonać i pozyskać serca społeczeństwa żydowskiego.

Wielu ministrów I polityków marzy o tern, ażeby stać się 
ofiarą płotki. Pamiętam rozjaśnioną, jak nigdy twarz jednego 
z wyższych urzędników, gdyz plotka na pierwszej stronie sze­
regu dzienników umieściła wiadomość o spotkaniu w jego mie­
szkaniu dwóch bardzo wysokich dygnitarzy * państwowych. 
Niedyskrecje, naturalnie „przypadkowe i nieświadome", referat 
prasowy ministerstwa, jakieś agencyjki nikomu nieznane, dalej 
jakieś pisemko o tytułach, pachnących jak kwiaty  ̂ — to są in­
strumenty, najczęściej służące różnym ministrom lub wybitnym 
politykom' do wynoszenia swego lub innego nazwiska na wido­
wnię polityczną, na skrzydłach plotki lub też do puszczenia 
kontrplotki. Oczywiście nie każdy polityk może sobie pozwolić 
na tyle instrumentów. Taki prosty poseł ozonowy musi prosić 
i błagać znajomego dziennikarza ażeby zasygnalizować jego 
nazwisko opinji publicznej. Posłow ozonowych należy skiero­
wywać do „centroplotu" Ozonu, który na łamach „Kurjera Porań 
nego" wykazuje taką twórczą działalność w rubryce plotek.

Z obecnych członków rządu plotka mało uwagi poświęca 
premjerowi Składkowi»kiemu, znacznie zaś więcej zajmowała się 
jego poprzednikiem b. premjerem Kościałkowskim. Również nie 
można powiedzieć, ażeby większe zainteresowanie wzbudzali mi 
nistrowie: świętcslawskl, Roman, UIrych, Kaliński, lub wszyscy 
wiceministrowie. Zmniejszył się bardzo stopień zainteresowa­
nia ministrami Grabowskim i Kościałkow skim, a nawet min. Po­
niatowskim, gdy zaczął w końcu zajmować się więcej własnym 
resortem a mniej polityką.

Natomiasf szczególnem zainteresowaniem plotki cieszy się 
ciągle wicepremjer Kwiatkowski. Pochodzi to stąd, że wicepre­
mier Kwiatkowski wyszedł znacznie poza ramy swej działalno­
ści resortowej i stał się wyrazicielem różnych koncepcyj polity­
cznych cbok Ozonu, a zarazem spiritus movens rożnych posu­
nięć, takicV, jak np. usunięcie płk. Koca z szefostwa Ozonu, lub 
udział w decyzji o rozwiązaniu Izb. Również popularność, ja­
ką cieszy się obecnie minister skarbu w opinji jego przyjaciół, 
prekonizuje go do odegrania w przyszłości jeszcze większej 
roli w Państwie. W końcu i samo zachowanie się wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego daje nieraz wdzięczne pole do plotki, np. 
ostatni konflikt z pułk. Wendą. Gdyby po przemówieniu szefa 
sztabu Ozonu wicepremjer Kwiatkowski wszedł na trybunę i 
wyzwał pułk. Wendę na udeptaną ziemię, to niewątpliwie po­
mimo głębokiej — jak przypuszczamy — znajomości zagadnień 
gospodarczych szefa sztabu Ozonu, wicepremjer Kwiatkowski 
odniósłby łatwe nad nim zwycięstwo. Ale cóż, włcepremjer 
wola! udać się na Zamek i podać się do dymisji. Codziennie, 
przez tydzień prasa pisała co będzie, kto ustąpi, Kwiatkowski 
czy Wenda. Kiedy się wyjaśniło, że nikt, to przez następ* y 
tydzień pisano o tern, jak, kiedy i czy pułk Wenda złoży oświad­
czenie. I snuto szereg domysłów. Wicepremjer Kwiatkowski stał 
się więc ofiarą plotki w tym wypadku z własnej winy, wskutek 
zbytniej nerwowości, której nie brak mu było i w popizednim 
parlamencie.

Wiele znaków na ziemi i na niebie wskazuje na to, że w 
obecnym sezonie politycznym wicepremjer Kwiatkowski stanie 
się więcej, niż przedmiotem zainteresowania, poprostu ofiarą 
plotki. Min. Kwiatkowski jest to ten jedyny członek w obecnym 
rządzie, który wzbudza straszliwe zaniepokojenie w Ozonie, a 
nadzieje w kołach opozycji. Słusznie, czy niesłusznie w niektó­
rych kołach opozycji jeszcze przypuszczają, że może jednak wice 
premjer Kwiatkowski stanie się czynnikiem współdziałającym w 
/  ealizowaniu postulatów opozycji.

Plotka niesie więc wicepremiera Kwiatkowskiego na 
swych skrzydłach
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J in lE  d' Italia" i  i j M t l i
włoskich

RZYM PAT. W artykule wstępnym półurzędowej „Giornale 
d* Italia" Virginio Gayda wyraża opinję, że żądania włoskie w  
sprawie Tunisu nie zagrażają w niczem równowadze na morzu 
Sródziemnem, zagwarantowanej układem włosko -  angielskim z 
16 kwietnia r.b.

W dalszym ciągu Gayda przypomina, że Francja objęła pro­
tektorat nad Tunisem za zgodą niektórych państw europejskich 
i że Włochy w układzie z roku 1896 uznały protektorat ten z za­
strzeżeniem, że Francja uszanuje prawa mniejszości włoskiej w  
Tunisie. Obecnie jednak Paryż dąży wyraźnie do przekształcenia 
Tunisu na kolonję francuską ,czego dowodem jest m. in. fakt roz­
szerzenia na Tunis obowiązującej we Francji ustawy o naturaliza 
cj: cudzoziemców.Wobec tak oczywistego pogwałcenia przez Fran 
eję praw ,wynikających z istoty protektoratu, problem Tunisu 
wykroczył już poza ramy zatargu włosko -  francuskiego i stał się j 
zagadnieniem o charakterze międzynarodowym Włochy, konklu­
duje Gayda, jako państwo w tej sprawie najbardziej zainteresowa 
ne, gotowe są dzisiaj zdecydowanie bronić interesów i praw lud­
ności włoskiej w Tunisie.

LONDYN PAT. Artykuł „Giornale d* Italia", zawierający oS 
wiadczenie, 12 WŁuCHY NIE DĄ2Ą DO ZDOBYCZY TERYTOR 
JALNYCH W TUNISIE, ZROBIŁ DOBRE WRAŻENIU W KO­
ŁACH POLITYCZNYCH BRYTYJSKICH. Jest on rzekomo komen 
towany jako dowód, iż Włochy pragną ułatwić W. Brytanji poś­
rednictwo w konflikcie francusko -  włoskim. Artykuł ten ma się 
przyczynić do wyjaśnienia atmosfery przed zbliżającą się w izyt, 
Chamberlaina i  Halifasa a  Rzymie.

Czy zatarg może doprowadzić dowolny?
PARYŻ. P a t  Francuskie czynnik] trądowe starają się wywrzeć vpfyw 

m  opinję, by zachowywała zimną kr*w wobec naprężenia między Paryżem a 
Rzymem, a  przedcwszystkieni starają się wywrzeć nacMr i i prasę, by pow- 
strzy.nafa się od podawania alarmujących informacyj. -

„Petit Parlsien*1 przyznaje, że posterunki włoskie posunęły się ostatnio 
poza linję demarkacyjną, wytykającą granicę między posiadłac.ami franco- 
akiem] a włoskimi, lecz ^aznzcza, ze granice te właściwie nigdy nk. były 
dokładnie zdefiniowane i dlatego rząd francuski postanowił wysiać obecnie 
do Somali specjalną misję geograficzną, celem doidadn. ustalenia tycb granic.

Jednakie należy zaznaczyć, a  iaprz “czenia urzędowe co do sytuacji w 
Sonnłjł francuskie], jak również • a a  kampanja p ras), zbliżone] do Qual 
d*Orsay, przecinko powodzi fałszywych pogłosek nie zdołała rozproszyć za- 
niepokojima opinji publicznej co do syu&cjl na wybrzeżu Morza Czerwo­
nego, zwłaszcza, że agencja Havasa podaje w dalszym ciągu inlormacje o 
wzmocnieniu załogi wojskowej w DżibottL

Nastroje kół, zbliżonych do Jual d‘Orsay, o Ile chodzi o  dalszy rozwój 
stosunków Irancuskc — włoskich, ujmuje dńslejszy „ExcB«,ior< doić optymi­
stycznie. Czyż w Istocie rzeczy — zapytuje ,,Exei [sior" — Istnieją jakie* ob­
iektywne dane, które mogłyby usprawiedliwić nkpokój en do dalszego roz­
woju stosunków między Paryżem a  Rzyn^m? Rząd francuski zajął zdecydo­
wane stanowisko, U nie zgodzi się na żadne ustępstwa terytorialne. Z drugiej 
stronę Niemcy uznały, że nie mają iadfr.cfc roscu-d  .eryiotjaJnjch wobec 
Francji. Wobec tej sytuacji trłoby uapra wdę paradoksahtem przypuszczać, 
by rewindykacje włoskie u ogł, się zamienić w jakii ogólno .  europejski 
konflikt. z

jednak optymizm Qnai d*Orsay co do neutralnego stanowiska Niemiec nie 
jest zgoła podzielany przez całą prasę francuską.

„Figaro" donos? np. z Londynu, iż angielskie koła polityczna aą zdania, 
iż Trzecia Rzesza pnpr?e w całości aspiracje włoskie na Morzu Sródziemnem 
1 w Scmalji 1 że w konsekwencji wizyta marsz siku Ooerlnga w  Rzymie bę­
dzie miała na celu uzgodnienie właśnie dalszej, wspólnej już taktyk] m-młecfcr, 
włoskiej.

O ile chodzi e dalszy rozwój stosunków ft acctnun — wiosklrh, ro prasa 
paryska dopuszcza ewentualność bezpośrednich rotcowaa między Paryżem a 
Rzymem, ceicm uregulowania spornych lcwestji. )

ZGON KS. D1HINIKA RADIfWIŁŁft
KRAKÓW PAT. W Balicach 

pod Krakowem zmarł wczoraj 
w 86 - tym roku życia Dominik 
rs. Radziwiłł.

Pogrzeb odbędzie się 30 b.m. 
w grobach rodzinnych na cmen 
tarza parafjalnyin w Morawicy.

Poseł Cłiarwat o uiow ie gospodarczej
pols^a-litewskte]

RYGA PAT .Dziennik „Siewodma" zamieszcza rozmowę, 
którą korespondent tego pisma odbył z  posłem R.P. w Kownie p. 
Charwatem, na temat ostatnio podpisanej umowy handlowej poi 
sko - litewskiej.

„Podpisanie tej nmowy — oświadczył poseł — jest pierw- 
szem realnem osiągnięciem od czasu normalizacji stosunków pol­
sko -litewskich. Dotychczas proces pogłębiania się tej normaliza­
cji miał ch a ra k ter  raczej psychologiczny, obecnie zaś zbliżenie 
między obu państwami weszło na drogę realnych interesów. Tak*, 
ten pozwala przewidywać, że stosunki polsko - litewskie będą się 
rozwijać, co niewątpliwie przyniesie korzyści obu państwom"1.

Ofcfalne wyniki wyborów
do Pady MśeskleJ w Wsrszawie

WARSZAWA PAT W dniu wezoraisz-mi główna komisja wy 
oorezi ogłosiła urzędowy {yynik wyborów do Rady Miejskiej m. 
st. Warszawy, które odbyły się w dniu 18 grudnia r.b. Wyniki wy 
borów są następujące:

O. Z. N. — 40 mandatów,
P. P. S. — 27 manoatow,
Stronnictwo Narodowe — 8 mandatów,
Obóz Narodowo -  Radykalny — 5 mandatów,
Żydzi — 20 mandaiów,
Do dnia 4 stycznia 1939 roku włącznie można będzie składać

protesty.

Zerwanie godła
t  kensolat i eefshłege w II'rawskiej Ostrawie
PRAGA. PaŁ W rwfązkn z zerwaniem przez nieznanych sprawców godła 

państwowego z gmachu konsulatu Rzpiftef w Morawskiej Ostrawie, poseł, 
R. P . w Pradre dokonaj dnia 27 bm. w tutejszem mhTster-tw ie spraw zagra­
nicznych demarche, żądajcą przeprowadzenia surowego śledztwa 1 ukarania 
winnych oraz rdziclenia satysfakcji.

Na skutek tej Interwencji dyrektor policji w Morawskiej Ostrawie stawB się 
osobiście 7. przeproszeniem w konsulacie R. P. w Morawskiej Ostrawie, 

śledztwo prowadzone przez władze czeskie jest w toku.

Czang-KaSSzek odrzuca
propizyce pokojowe

C2UNGK3NG. Pat. taarsz. Czang-Kai-C7e‘f zajął 
negatywne stamwfsto wobec warui n ów r o o u ,  
zawartych w osUtnlm oświadczaniu fanofis legc 
premiera ks.Konoye, wskazując m. I ’., 12 propozycje 
Japortskle są niezgodne z układem 9 mocarstw oraz 
paktem Ligi Narocbw.

W łonie „Kuomlntangu*'' istiTełe wszakte znacz­
na iloiC osobistoSti, kttire uwala ą propozycje ks. Ko- 
noye ze podstawę do ewentualnych rokowań o za­
wieszenia działań wojennych

Ponowne element! pogłosek
o zamachu na gen. Franco

BURGOS Rozpowszechniana jest wiadomość o zama­
chu na gen. Franco, dokonanym przed świętami podczas prze 
jazdu generała z Bingos do Avila. Zamach miał być dokona­
ny podobno w pobliżu Avila, gdy generał wojsk powstań­
czych przejeżdżał przez las. —  Oddano do niego kilka strza­
łów karabinowych, a jedna z kul zraniła generała w plecy.

kannego generała przewieziono do Burgos, gdzie stan 
jego nie budzi obaw. Sprawca zamachu nie został ujęty.

W kołach oficjalnych w Burgos kategorycznie zaprze 
czają wiadomości, by .niai być dokonany zamach, wydano 
natomiast komunikat, że geneiał zachorował na grypę i bę­
dzie musiał kilka dni leżeć w łóżku.

O fo p  lisi p . Fiat Iri
C:ła Katalonia po? bawiona pcącfu 

elektrycznego
BILBAO PAT. Z frontu kataionskiego donoszą, że Wo| 

ska powstańcze zaięły we wtorek miejscowości: Santa Mar- 
ja da Meya (30 kim. na południowy - wschód od Tremp), Ma 
sana, Alos de Bałaguer, oraz elektrownię zaopatrującą w 
prad całą Katalonję,

Wojska powstańcze zostały przyjęte przez ludność zdo 
foytyrh miejscowości z entuzjazmem. Prócz tego zajęli pow­
stańcy szereg ważny ch, zu strategicznego punktu widzenia, 
puzycyj górskich Na odcinku położonym na południowy - 
wschód od Leridy, między Segre i Ebro, powstańcy otoczyli 
miejscowość Albages oraz zajęli Solera.

W godzinach wieczornych wojska powstańcze posuwa 
ły się naprzód wzdłuż drogi. iodącej z Leridy do Tarrago- 
ny. Między miejscowościami Ribbarroia i Flix kawalerja po 
wstańcza oczyściła lewy brzeg rzeki Ebro. We wtorek wzięto 
do niewoli ekoło 2.000 żołnierzy rządowych.

Ogólna 'ilość jeńców, wziętych do niewoli od początku 
ij ofensywy, wynosi przeszło 7.000.

CZERWONI STAWIAJĄ SŁABY OPOR
SARAGOSSA PAT W  ciągu pierwszych 4 dni natar­

cia na froncie katalońskim wojska gen. Franco posunęły się 
o 30 kim. naprzód wgłąb ugrupowania przeciwnika, biorąc 
do niewoli 6721 jeńców i strącając 32 samoloty.

Ogólne straty wojsk barcelońsfóch obliczane są na 
przeszło 9.000. Cały obszar na południe od Leridy aż do E- 
bro został zajęty przez wojska gen. Franco. Wojska barccloń 

! skie stawiają stosunkowo słaby opór. Dalsze natarcie zagra­
ża komunikacjom wojsk barcelońskich w  południowej częś­
ci frontu nad Ebro. Wojsk $ te muszą się stamtąd wycofać,by 
uniknąć okrążenia.

Wczoraj z rana wojska gen. Franco zajęły na północ­
nym oddnku frontu katalońskiegu miejscowości Clua, Boa- 
da, Cartela, Valderiet i Argentera i nacierają dalej w kierun 
ku szosy Lerida —  Andorra, znajdując się obecnie w odleg­
łości 8 km. na północ od ważnego skrzyżowania komunika­
cji Artesa de Segre. Na prawem skrzydle frontu katałońskie 
go trwają walki w obszarze, położonym pomiędzy szosą Le­
rida —  Andorra, a rzeką Ebro.

Niemiecka ekspansja gospodarcza
w połudnlrwc-wscltatfnie* Europie

BERI IN. PaŁ Sekretarz stanu w mlrisierstwit gospocFrk1 — radca Brlnk- 
mBfin pocikreśfa w artykule, zamieszczonym w ostatnim «hunerze biuletynu 
gospodarczego berlińskiej Izby handlowej — zamiar Rz.-szy energicznego kon 
tYtraowAnte polityki ekspansji gospodarczej w pdndnłowo-wschadn. Europie.

Niemcy mafą — według autora — uczynić wszystkie wysSkl, by ożywić 
wymian? gospoaarcz- miedzy obn obszarami Niemcy w dalszym ciągu będę 
przyznawały państwom południowo—wschodniej Europy preferencyjne stawki 
celne dja ich eksportu rolnego 1 w  dalszym ciągu będą płaciły wyższe ceny 
za m ykm y z południowo- wschodniej Europy.

Rzesza jest zdecydowana współpracować aktywnie w uprzemytuow^niu 
południowo • wschodniej Europy

Przed kosferesclą w sorawie Palestyny
LONDYN. P a t  W kolach politycznych panuje przekonanie. Iż konferencja 

w sprawie Palestyny rozpocmfe swe preue w Londynie w trzecim tygodnin 
stycznia Rozmowy, jakie przed świętami toczyły się pomiędzy wiedzami bry- 
tyjskiemi a naczelną radą arabską w Jerororimłe na temat składu delegacji 
arabskiej zostały w rzeczywistości już ukończone.

Lijta delegacji prawdopodobnie będzie ogłoszona w początkich styczni 
Delegacja ta  będzie Hczyfa rzekomo 6 osób, reprezentując wszystkie stronni­
ctwu Arabów pele tynsk'cb. teden z delegatów ma być nlcofirjalayr* przed­
stawicielem b. mnltiego Jernzolimr

Recepcja n s w r r u z U  
u Pana P ra zyłe ita

przesunięta na 8 stycznia
WARSZAWA PAT. Sznf kan 

celarji cywilnej zawiadamia, że 
Pan P.ezyajn? Rzpczypospoiitej 
przyjmować będzie życzenia no 
woroczne w niedz cię dnia 8 sty 
cznia na Zamku dtalbwsklu w 
Warszawie.

Karty wstępu wydawać bę­
dzie kancelarja cywilna w dn. 4. 
5 i 7 stycznia 1939 roku od go­
dziny 10 do 14 -cj.

Zwyczaj składania Głowie 
Państwa życzeń noworocznych 
ur dniu 1 stycznia powodował 
każdego roku dla składających 
życzenia liczne niedogodności ze 
względu uą ferje lw ią. Bożego 
Narodzenia i Nowego Boku.

Wobec tego Pan Prezydent 
zgodził się na przesunięcie w ro 
ku bieżącym terminu składania 
życzeń na Zamku Królewskim 
w Warszawie na niedzielę 8 sty 
cznia 1939 roku- z

Jak się duwiadujemj, ten nu 
wy zwyczaj składania zyc/eń nc 
worocznych Głowie Państwa w 
ciągu pierwszych dziesięciu dni 
stycznia będzie stosowany rów­
nież i w  przyszłości.

Poważny stan zdrowyfa 
karifynata ICikowsklsga

WARSZAWA PAT W stanie 
zdrowii J.E Ks. Kardynała Ka 
kowskiego nie nastąpiła popra­
wa. Lekarze skonstatowali obok 
zapalenia płuc, znaczne osłabie­
nie serca.

W poniedziałek J.E. Ks. Kar 
dyna? Kakowski przyjął Ostat­
nie Sakramenta Święte.

Przyjęci przez Ojca iw .
CITTA DEL VATICANO Pat 

Ojciec sw. przyjął wczoraj z ra 
na nc audjencjach prywatnych 
szereg szefów piacóweic dyplo­
matycznych przy Watykanie o- 
raz Wielkiego Mistrza Zakonu 
Maltańskiego, którzy złożyli mu 
życzenia noworoczne.

Następnie Ojciec sw. rdzie- 
lił zbiorowej audiencji nowoza- 
ślubionym parom małżeńskim 
oraz pielgrzymom z nożnych kra 
jów.

Ś!ub ks. MarTJ Sabaudzkie

RZYM PAT Agencja Stefa- 
ni donosi, że ślub księżniczki 
Marji Sabaudzkiej z księciem 
Ludwikiem Bourbon - Parma od 
będzie się 15 stycznia 1939 roku 
w kaplicy św, Pawła na Kwiry 
nalc, w której odbył się slub k*. 
H imbe^ta

Senator zmarł podczas 
pcsleiizeniz

BRUKSET A  PAT. Podczas 
wczorajszego posiedzenia sena­
tu zmarł w czasie przemówienia 
na atak sercowy reksistowski se 
nator Rhodius.

Roosiv2it o sytuacji 
naro-óm'

NOWY ’ORK PAT. Jak do­
nosi sekrctarjat Białego Domu, 
RrOosevelt wygłosi w dniu 4 sty 
cznia swoje doroczne wielkie o- 
ręrizje w  sprawie „sytuacji na­
rodów*

Zarozumialstwo
Gust

Podziękowanie
Siynnv malarz angielsko - amerj'- 

kanski Whistlcr nie nenodził za naj­
skromniejszego człowieka, Pewnegc 
razu, na jakicmś nrzyjęciu pewna d*/- 
raa spytała go, czy tiąćzi, źe genja.1- 
ność jest dziedziczna.

— Nie mogę odpowiedzieć pani 
na to pytanie — odrzekł malarz — 
gdyż Bóg nie dał mi syna...

W  atelier tegoż malarza bawiła 
pewnego razu pewna pani, która po­
wiedziała, by mu pochlebić:

— Wczoraj oglądałam pewien kraj 
obraz, który do złudzenia przypomi­
nał mi pewien obraz pana...

— Tak, tak — odparł malarz, trze 
ba przyznać, że natura robi pewne 
postępy.™

W  Niemczech początkowo nie u- 
znawono wielkiego talentu Whistlera. 
W następstwie togą na jakiejś wysta­
wie w Monachjum otrzymał medal II 
klasy.

Po przesłaniu mu tego medalu ar­
tysta odpisał krótko: ,Za otrjiTnany 
medal przesyłam szanownemu Kumi- 
tetowi serdeczne podziękowanie dru­
giej klasy**.

• •  •
Na drugi dzień Świąt Ja„io zosTal 

zaproszony do znajomyen. na obi id.
Po obiedzie pani domu zasiadła 

do fortepianu i zagrała k u ra  utworów 
Chopina, potem Wagnera.

Po odegraniu zapytała goocia.
— Który l-awałek podobał bię par 

nu najbardziej f
— Jeżeli mam być szczery — od­

parł Jasio — to ten kawałek któ
ra się bardzo udała™.

•  • •
— Jak  potrafisz udowodnić, ie  zi* 

mia jest okrągła ł
— Nie potrzebuję u^owadirać,

gdyż nigdy tego nie twierdziłem.
• • •

— Czy pani zechce zostać moją 
żonąf

— Niestety, nie mogę, ale 'ędę
zawsze pełna nznania dla prńskiego
gustu i doórcgo smaku.• • •

— Jeśli nie zdam egzaminu za 
skarżę profesora do sądu..

— Na jakiej pcdstawief
  Z paragrafu, mówiącego o tern.

że kto wyzyskuje cudzą nieświado 
mość, by mu wyrządzić szkodę, po­
pełnia przestępstwo.

Wybr, Wal.

Brat Codreanu
PUK ARESZT PAT Brat tra 

gieznie zmarłego założyciela „Ze 
łaznej Gwardji" Korneljusza Co 
dreann. Mikołaj, zgłosił akces 
do „Frontu Odrodzenia Narodo­
wego".

Annis'ixa iustrac a
FORTYFIKACJI FRANCUS­

KICH

NAGRODA ZA WYKRY CIE 
SPRAWCÓW PORWANIA

JEROZOLIMA PAT, Policja 
Kontynuuje poszukiwania dyre­
ktora oddziału Barku Ottomań 
skiego w Jerozolimie le Bouvier, 
który został porwany onegdaj.

Siad, wykryty prze-: psy po­
licyjne, prowadzi w okolice m. 
Ramallah. Za wykrycie spraw­
ców porwania władze wyznaczy 
|y  S0Ó funtów nagrody. Le Bou- 
vter nuai ściągnąc na siebie nie 
nawiść Arabów za wykrycie^ w  
Banku Ottomańskim funduszów 
zdeponowanych na fikcyjne u aa 
wiska przez powstańców.

ZAPRZECZAJĄ.

PARYŻ PAT. Francuskie ko 
Iz dyplomatyczne zaprzeczają 
kategorycznie wiadomości, jako 
by premjer Daladier i minister 
Bonnet zaprosili premjera Char1 
berlaina i m nistra Halifaxa do 
przeprowadzenia z n:mi konfe­
rencji w Faryżu przed ich po­
dróżą do Rzymu.

j PODATEK NA OBRONĘ NARO
DOWĄ W SZWAJCARJI

I BERN PAT. Rada związko­
wa zażądał od izb uchwalenia 
nowego kredytu w wysokości 
350 milionów franków szwajcar 
skich na cele wzmocnień ia obro 
py narodowej. Dla pokryci? 
tych wydatków stworzony zosła 
nie prawdopodobnie nowy po­
datek.

LONDYN PAT Brytyjski mi­
nister, wojny Hore Belisha prze 
bywający obecnie w Alzacji oś 
wiadczył przedstawicielowi „Dail 
ly Telegraphu", iż przed powro­
tem do Anglji zamierza zwie­
dzić francuskie fortyfikacje nad 
reńskie. Minister nie zarmerza 
przeprowadzać we Francji żad­
nych konferencji politycznych, 
gdyż pobyt jego w Alzacji ma, 
charakter ściśle prywatny. i

ZORZA POLARNA NAD 
„SZWA-1 C ARJĄ KASZUBSKA*

KARTUZY, Pat. Po raz trze­
ci z rzędu we wczesnych godzi­
nach wieczornych nad całą 
„Szwajcarją Kaszubską" wystą­
piło zjawisko zorzy polarnej. 
Zjawiskc trwało 18 minut i wy­
stąpiło w postaci trzech olbrzy­
mich wstęg świetlnych, jedni 
nad drugą o kolorze czerwonym.
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Poświęcamy planowaniu na kolejach
Jak to było w roku zeszłym?

W p rz e sz ły m  ro k u  k o le je  ta k sa m o  zaw io d ły , jak i w roku 
b ieżącym . P rz y p o m in a m y  n aszy  m  C z y te ln ik o m  a r ty k u ł  nasze­
go k o leg i re d a k c y jn e g o  K saw ereg o  P ru sz y ń sk ie g o , zamieszczony 
w Słowie 12 s ty c z n ia  1C37 r., czy li p ra w ie  ro k  te m u . I  w tedy^ ja k  
dziś, p rz y c z y n ą  ro z g a rd ja sz u  b y ł w ęze ł k o le jo w y  warszawski. 
J e d n a k ż e  sp ec ja liśc i cd  p la n o w a n ia  p rz e z  ca ły  ro k  nie potrafili 
u p k m o w ać  teg o , aDy ten w ęze ł n a p ra w ić .

JA K  WĘZEŁ KOLEJOWY WAR­
SZAWSKI ULEGŁ POPAŻENIU 

PRZEZ... MRÓZ

robić SOLIDNIE. w!racz? .te prze*
cież stale mówimy o elektryfikacji
CAŁEGO węzła warszawskiego wte-
dy pod Warszawą każdy pociąg mnie 

Dnia czwartego i piątego ty czn ia  nlalhy sw iokomotywę na ^
leczła. ni Warszawa wiol Ir® fal!«u ,dymną elektryczną.nadeszła na Warszawę „wielka fala 

mrozów. Tak przynajmniej podały ko­
munikaty. Istotnie była przykra śnie­
życa i silny mróz do 23 stopni Nie 
jest to jeszcze „wielki“  mróz. A JED

Tak uległy elektryfikacji wiwlaie 
lin je podmiejskie: Warszawa — Ot­
wock, Warszawa — Mińsk Masowi*** •

NAK OLBRZi jiJI, NA rv/IĘKSZY W ki, Warszawa — ayraraow Bardzo
POLSCE WĘZEŁ ZELEKTRYFIKO­
WANEJ KOMUNIKACJI — WAR 
SZAWA, ULEGŁ PORAŻENIU. Kto

W  świątecznym r.-rze „Słowa" idach petryfikowanych, jest zupeł- tny, że Niemcy miały w r. 1937
wstępny artykuł Cata poświęcony 
był stanowi naszego kolejnictwa. 
To chyba dostatecznie przedsta­
wia nacisk, jaki kładziemy na nie­
domagania naszego aparatu komu 
nikacyjnego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności właśnie w tym resor­
cie lęgną się genjusze. którzy, 
choć nie umieli postawić czy 
cJiocby utrzymać kolejnictwa na 
tym poziomie jaki osiągnęło dzięki 
b. premierowi Bartlowi,jednak pre 
tendują do wykazania swoich „pla 
nowych'* zdolności na znacznie 
szerszej arenie, gdyż ni mniej ni

na niemożność wstrząsającego (na każde 10.000 mieszkańców 
spojrzenia na własne błędy, i brak 247 sztuk pojazdów maszyno- 
możności radykalnej poprawy u wych, a Polska miała ich 8. Słow- 
tych, którzy wszak sami błędy nie ośin. K<óz u licha oopowiada
popełnili. za naszą politykę

A teraz dla równowagi dodaj-jną?l

List kolejarz.

motoryzacyj­
n a . b .)

mieszka poza Warszawą. Drożyzna 
stolicy uczyniła popuiarnemi różne

był świadkiem scen rozgrywających j Włochy, Kobyłki, Zielonki, Milauówk.
“  dl“ ,rcach i Moma sobie wyobrazio jaką katimtro-

P“  f M la  tych śpieszący* do pracy, byłe
f  pewn°sci f r  * j nagłe unieiuchornipie pociągów.!, dy pociąg odejdzie, wielogodzinnych!

opoznień,—temu. przypominają się Mi a l y  CHARAK
to  jedne chwile u życiu: WOJNA. I

znaczny p-occ-t pracujących w stolicy j więcej, na całym organizmie po­
litycznym i gospodarczym Rze- 
:zypospo!itej. Tak więc p. Piase- 
iki, b. wiceminister komunikacji 
jest szefem biura planowania, p. 
pułk. Ulrich zaś, wiecznym kan­
dydatem na następcę gen- Skwar- 
czynskiego.

I  iatoth ę niedawno zelektryfikowa 
ny węzeł kolejowy warszawski uległ 
PORAŻENIU. Niema na to innego sło 
waf Gdyby jakiś nieprzyjaciel obsypał
bombami elektryczną stację obsługi_
aio byłoby inaczej. Gdyby jakiś strajk 
tawładnął centrami energji elektrycz 
nej miasta—byłby może jakiś porzą­
dek. Nie to co było w owych dniach, i 
c czem prawie ze nie pisała skonfudo- 
▼ana prasa warszawska, — albo drob­
nym peticikiem na boczku szpalty, z 
łaski..

Ale ni* było wojny. Nid było też 
rtrajku. Stłoczone centrum komunika­
cji ZAWIODŁA w cza-ie ZUPEŁNE­
GO pokojo. Naakutok mrozu, który 
me był wielkiem, katastrofalnem zja­
wiskiem. Naśkutek śnieżycy, która nie 
była jednak huraganem śnieżnym. I  
ustąpiła po pam  dniach-.

Tymczasem po dwudniowych pró­
bach przełamania porażenia* próbach 
■ k+órycł „wyszły n ic i", opublikowa­
no na dworcach i w prasie wielkie ta- toru. 
blice. Tablice te  — to zmieniony 
SKURCZONY, rozkład jazdy pociąga 
n i elektrycznemi węzła warszawskie­
go. Tablice te — to pełna KAPITU 
LACJA wobec 23 st. mrozu. To re­
dukcja komunikacji: skasowano cza-
•OWO 34 pociągi podmiejskie. Zmienio 
no rozkłady dla stu kilkudziesięciu.

TER MASOWY

I  znowu okoliczność bądź co bądź 
ZASTANAWIAJĄCA; nawet ta  część 
prasy warszawskiej, która niezwykle 
dyplomatycznie omówiła cale wydaaze 
nie, p-oświęcając AKURAT WTEDY 
całą swa uwagę różnym Maruszecz- 
kum, nie mogła nie przyznać jednego: 
źe uszkodzenia miały charakter maso­
wy. To znaczy, że psuło się wszędzie i 
nsuło się wszystko.

Wyszło na jaw, że jeszcze przed
„wielką fa lą“  mrozów zdołały się po- 
reuc dwa wielkie kable, któremi szedł 
prąd. A że kabli ty rh  „jakoś" nie 
zdołano naprawić, więo ‘kurak wtedy 
gdy potrzebna była większa siła prądu 
p-zypływ lego był zmniejszony.

— Psuły się elektrowozy. Jeden 
popjuł się w tunelu 1 Ugrzązł jak ko­
rek w szyjce butelki. Zdarzało Uą też 
że nieszczęśni pasażerowie stali w po­
lu pracz kilka godzin. Dopiero parowo 
zami l?ągnięto zepsute maszyny a

Pedtfccła Słowa otrzymuje codzień 
dziesiątki listów w różnych sprawach. 
Oto wyjątki z listu kolejarza, którego 
nazwiska nie wymieniamy ze wzglę­
dów zrozumiałych.

Chodzi mi o to, że koleje 
szwankują. Do tej granicy od któ 
rej zaczęto podciągać koleje 
wzwyż, ja i wielu innych na swo­
ich barkach od roku 1918-go. pra­
cując bez wytchnienia po 12— 15 
godzin aziennie z gruzów dźwi-

wtije plutonowy po ukończeniu 
kilkumiesięcznego K-ursu Kolejo­
wego dyżurnych ruchu i to w IX 
grupie uposażenia, a zawiadowca 
tejże stacji po przesłużeniu kil­
kunastu lat na kolei w XI grupie 
uposażenia zostanie u takiego pa­
na pomocnikiem,a plus do tego w 
odpowiedniej szarży ma kasjera i 
paru zwrotniczych dla tak zwanej 
„równowagi peisonalnej".

Równolegle z taką „re­
organizacją" rośnie budżet em e-

To już daje OBRAZ rozmiarów te­
go co było. I  KLĘSKI spowodowanej 
tak  MAŁEMI zmianami. I  stanu rze­
czy w Warszawie: bo przecież clektry 
fikacja węzła warszawskiego — oto o 
czem mówiono nam przez długie mic- 
tiąca.

— A jakby tego było maro, pepnuy 
się masowo zwrotnice. Podobno przy 
małej ilości śniegu mają one tenden­
cję do dawania sygnału: wstęp nie jest 
wolny. Pracownicy kolejowi mnsieli 
odcryszczać ze śniegu zwrotnice.Wszy 
stko jak za starych czasów pierw­
szych kolejek cara A ^ksandra n-go..

— Wrerzcie jakby i togo jeszcze 
było mało pomoc, z którą Spieszono 
działała z bardzo niedostateczną spra 
wnością. Przez parę pierwszych dni 
dziwnie uporczywie utrzymywano się 
przy komunikacji elektrycznej, zi>-

Dlaczego kolejnictwa nie pod­
ciągnęliśmy wzwyż?—mimo iż ha 
sio Wodza Naczelnego miało się 
stosować niewątpliwie do wszy­
stkich dziedzin, a więc w pierw­
szym rzędzie do tej newralgicznej 
dziedziny komunikacyjnej. Oto 
parę cyfr, które nam wyjaśnią 
stan rzeczywisty na naszych ko­
lejach. Fakt, iż pociągi bywają 
spóźniane, lub że nie przygoto­
wano dostatecznego taboru na 
święta, to tylko wtórne, namacal­
ne niejako dla szerokich mas re­
fleksy stanu, który dotąd był ukry 
ty w głębiaph oficjalnego „Małego 
Rocznika Statystycznego". Spójrz 
my najpierw na ewolucję ruchu 
pasażerskiego i towaiowego na 
naszych kolejach;

galiśmy to kolejnictwo ku jego ryialny. Sądząc ze sprawozdań 
chwale 1 wynieśliśmy je na w y -, zamieszczonych w prasie, ozonc- 
soki poziom, doprowadzili do iwa komisja Sejmu bez dyskusji 
granicy, od której już ludzie no-i budżet uchwala, 
wi, zdyscyplinowani, zawodowi * Dzśś urzędnicy kolejowi pod bi- 
wojskowi na komendę zaczęli pod'czem „czystek" szczególnie na 
ciągać koleje wzwyż, a jeanocze- linj nie będąc w stanie wykonać przewidywań — oto zalety naszego

Rozmowa ozonfcty 
ze „szkodnikiem**

o l<ole ach
Człowiek obdarzony zdrowym sen­

sem vel „Szkodnik": — To skandal 
i zgroza! Dyliżanse z okulałem char 
botami ehodziły punktualniej niż obo- 
unie nasze pociągi

OZONISTA: — śnieg i mróz win­
ne wszystkiemu.

„SZKODNIK"; — Przeó p in  lo  
y- za innych ministrów, też bywały 

śniegi i mrozy, a jednak takiego ba­
łaganu nigdy nie było.

. OZONISTA: — My pracujemy
twórczo, podciągamy Polskę wzwyfi, 
ścieśniamy szeregi, a pan tylkr jało­
wo narzeka. We Włoszech też opóź­
niały się tercz pociągi

„SZKODNIK" • — Tak, ale w 
Neapolu 5 stopni mrozn i śnieg te 
większa sensacja niż trzęsienie ziemi, 
a u nas to normalne zjawisko i powin­
niśmy być nań przygotowani .

OZONISTA: — Niespożyta praca, 
wiekopomny wysiłek, niezrównana 
zapooiegliwość, Olśniewająca trafność

śnlu z tern pociągi przestały cho­
dzić zgodnie z rozkładami jazdy, 
a stosunki zapanowały tak wspa­
niałe, że personel kolejowy prze­
stał w swojem gronie rozmawiać 
gfc?::o. Ryzykują nieraz po kole­
żeńsku porozmawiać, ale tylko w 
cztery oczy, bez świadków-

Czy może personeł kolejowy 
stacji być zgranym i pracować 
sprężyście w tym wypadku, kiedy 
stanowisko zawiadowcy tejże spra

powierzonej im pracy w godzi 
nach urzędowych, dzielą się tą pra 
cą z żonami, a jak śrubę podkrę­
cą to wynajmą sobie pomocni­
ków, co nawet na niektórych sta­
cjach przy zbyt szczuprym perso­
nelu i wielkich obrotach handlo 
wych obecnie praktykuje się przez 
zawiadowców stacyj, aby utrzy­
mać się na stanowisku W tym 
czasie armja emerytów rośnie, za­
miast tego zeby rosty dywizje pan 
cerne Armji Polskiej.

nuiet wyciągnąć konsekwenem a wy- 
jSemiis teraz milczą się o niej, gdy padków, jednem słowem kolejnictwo

jej pierwsza próba zdała tak fatalny 
•g w n in

BLud ZELEKTRYFIKOWANA

stolicy, warunki komunikacyjne naj­
większego, najważniejszego węzła w 
P'..,Ece, były objęte bałaganem Lub 
jeśli wolimy pisać o tern t ik  dyrkret- 
nie jak prasa warszawska — uległy... 

Ben o elektryfikacji jest wielkiem | powotechnej „dekompozycji", 
marzeniem kraju. Ma swoje słuszne,’ . . . . .  , .
racje. Posiadamy na południu wielkie dzleW "  J ^  ~  °
•pady wód, pobudowaliśmy tam tamy,

P*saż„r™ Towary

rok km. w miĘ w milj.

tono-km.

1932 1̂ .950

1933 4.754 15.565

1934 5.275 17.930

1935 5,52« 17.502

108i 5.941 17-833

1937 6.948
» • ti

22.077

Jak widzimy z tej małej ta-

budujemy elektrownie. Elektryczność 
wyuobywana z energji spadu wód jest 
to  siła TANIA, energja EKONOMICZ

A JAKBY TO BYŁA WOJNA9

belki oficjalnej przewozy pasaże­
rów wzrosły o 30 proc., towarów 
zaś o 29 proc. Prawie o jedną 
trzecią część. Jednocześnie ilość 
wagonów osobowych SPADtLA

Piękny egramin sprawności1 A prze-- praw ie o tysiąc  sztuk, łowaro'
NA. Elektryfikrwanie kolei jest rze-i cież warunki PRZYSZŁEJ WOJNY,to w . zaś g p ADŁA 0 150o sztuk.

2  r S S U f t  “ » S T 1 s  ° F *
| ckie nie przertahr chodzić podczas ca- szło 100 sztuk. W tych w arun-

1) po pierwsze mamy już węgiel łe«r0 oblężenia. W  pełnym zasięgu i kach nie m ożna się dziw ić, że na
którego zbyt w kraju jest MAŁY, a rajdów lotniczych i armat. Mu ty nrzą kolejach sy tuacj a je s t praw ie tra-

dzams próby napaaou lotniciycn, pró . J . , .
bne alarmy, ćiriczcnia w maskach na g*czna- M ożna i trzeba się dzi-
ulicy. Przygotowujemy się do rzeczy wić, źe nikt w sejm ie czy OZN
nadzwyczajnych, a w dziadzinie NAJ- nie w oła głośno ratunku, że nie

1 NA‘rW'f Ż'  karze się w innych, że nie szukaNTE.TSZYCH natrafiamy na komplet- . .. . , . .
no fiasco! is ,ę Slł now ych, m łodszych, mniej

I kom prom isow o zapatru jących  się

Martwy węzeł
Czekała ciocia z resztą rodziny, 
czekali bezskutecznie.
Jedną godzinę i trzy gtidziuy, 
nie mogli czekać* wiecznie,

I poszli r dworca na mroz okrutny,
nie doczekawszy siostrzeńca.
A on w pociągu, głodny i smutny 
marznie gdzieś koło Krzemieńca.

0  ciotko, łzami rzewnemi polej 
szyny, zwrotnice i w ęzły,1 
naszą czcigodna opłakuj kolej, 
pociągi, które ugrzęzły

Bo gdy na Polskę spadają mrozy, 
(naprzykład trzy niżej zera) 
kolej ma estry atak sklerozy 
ruch wszelka na niej zamiera.

1 tysiąc wnuków, siostrzeńców, mamuś, 
śpieszących do dom na święta
gdzieś w szczerem polu przeklina kolej 
1 3e3 dygnitarzęta.

BILLARD.

"W

powinien stawać się coraz WIĘKSRY drams próby napaoón lotniciycn, pró 
Nie róbmy, nie stwarzajmy konkuren 
ta  naszemu Śląskowi! Dajmy światło 
elektryczne naszej wsi — już to ■ami' 
będzie dosc wspanialem zużytkowa­
niem eIektrvcziości!

2) po drugie kolej zelektryfikowa 
na może być najłatwiej porażona, unie Ładnie to potem napisać: kolejka
ruckomiona. W razie wojny, w’ razie j podmiejska stanęła. Ładna *o kolejka. , na ko'ni,ecznośc! k o m u n ik acy jne
rozruchów. Okazuje się teraz, że jesz­
cze i w razie mrozów. I  to w^ale nie 
syberyjskich znowu. — Oto drugie me 
mento.

Niemniej szereg linji Kolejowych 
Ł zw. węzła warszawskiego uległo ze­
lektryfikowaniu. Trudno się temu dzi 
wić: Pociągi o elektrycznej sile pęd­
nej nie zanieczyszczają miasta jak dy

kilka Rnij, kilkaset pociągów. I stoli-, 
ca. Musimy być wdzięc^i temu łago-1 faądy autorytatywne, rządy 
dnemu mrorowi- Pokazał on, że jedno niezmiennej’ kliki mają teoretycz- 
z najważniejszych ernt- normalnego nie wiele złych siron. Dlatego 
funkc lonowania techniki państwa, fun . . . ,
kcjonuje źle. RATALNIE. DOBRZE,żę P^wdopodobnie Marszałek Pił-
stało się to w czasie pokoju,że na tern s!jdski zrrieniał często minist- 
ucisrpinło „tylko" kilka, czy kilkana rów, choć dalibóg, nie miał tyle
ście tysięcy ludzi. W innych wypad- przyczyn do niezadowolenia ile
kach na takich sprawach cierpi wie- 

miące p an  wozy. Tylko że jeśli już i le więcej. Wiele, wielo więcej. by teraz zapewne rma Ale naj-
idano ełektryfikować. trzeba było to * KSAWERY PRUSZYŃSKI gorszą rzeczą dla państwa w rzą-

Wsrszawslci oddział

„SLOW A“
przy u'. Hożej 8 ro. 2. Tel. 9-38-49
u y u iy  od go i  9 m. to do gedz. 10 m. 30

Oddz ał „SŁOWA" przyjmufe zamówienia na 
ogłoszenia i prennm'iatę, załatwia teł wszelkie 
rektam^c-e abonentów na tvadliwri dostawę 
’ swa Tub Jego brak w snrzeda?y ulicznej.

personelu kolejowego. Uległ on w 
wa.ee z przemożnym żywiołem.

„SZKODNIK" : — Przecie śn, ‘gu 
napadało zaledwie na 10 en . N aw t» 
sanny niems W Kanadzie mrozy 
są 10 razy większe, a jodnak pociągi 
kursują tam bezbłędnie.

OZONISTA: — Trzeba się łąezy* 
we wspólnym trudzie, maszerować 
kamie w ordynku, a  nie rzucać in­
nym kłody pou nogi. Na Florydzie 
nigdy niema mrozu, a  katastrofy Ko­
lejowe też bywa.ą.

„SZKODNIK": —Jeżeli pan mnie 
zaangażuje do rozwożenie mleka po 
dawniej było wykonywano 
— i s  chwilą gdy ja  się do tego wezmę 
klijenci zaczną się skarżyć na nie- 
pnnktualnośc, na straty ponoszone 
wskutek zepsrcii. się mleka, ozy pan 
mnie obsypie pochwałauii f

OZONISTA: — Jeszcze czego f 
Dam panu kopniaka i przepędzę.

„SZKODNIK'1: — Może to dyrek 
torzy departamentów niedomaera ją, 
może tam siedzą niefachowcy...

OZONIGTA: — Jakżeż ludzie na 
tak wysokich stanowiskach mogą się 
na ezemś nie znać? Nonsens!

„SZKODNIK11: — Więc może wi­
ceministrowie i minister powodują ob 
n iż c ie  resortut

OZONISTA: — Co za brednie. 
Czy minister prowadzi pociąg do Ot­
wocka?

„SZKODNIK' : — No nie.

OZONISTA: — Więc jakżeż mofc 
na zwalać nań potem odpowiedzial­
ność? To perfidny, podły manewr. 
Niech żyje jedność narodowa 1

„SZKODNIK": — Zatem nikt nie 
jest winien wzrastającemu z miesią­
ca ua miesiąe rozstrojowi

OZONISTA: — Jaki rozstrój * 
Kto czemu ma być winien? O czem 
pan tu ględzi ? Konsolidacja! R 'gu lar 
ne płacenie składek do Obozu Zjedno­
czenia! Spontaniczny entuzjazm' 
Promienne spojrzenie w p rz y s z ło ś ć  —  

gdy całe społeczeństwo będzie to 
karnie robić pou agi nie będą się 
nigdy spóźnia/! Niech żyje!!

KaróL

ł w w — w w  ii ■ mii ■ lim

ZAPISZ SD! DO TOWARZY­
STWA POPIERANIA BUDOWY 

PUBLICIfNYfH SZKÓŁ 
POWSZECHNY CEI
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Gorgonowa tirosl o wolność
Zajdlową przewieziono z „Serbii" do Fordonu

Echa głośnych ibrodni
Do władz więziennych wpłynę 

U prośba Hity Corgonowej, od­
siadującej 3 -letnią karę w  wię 
cieniu koLiecem w Fordonie 
,T5_ydgos*rz) o przedterminowe 
wypurzerenie na wolność.

Juk wiadmo, Gorgonowa zo- 
rtała skazana za zabójstwo 17 - 
letniej Lusi Zarembianki, córki 
architekta ze Lwowa. Morder­
stwo zostało dokonane w niezwj 
kle tajemniczych okolicznościach 
i posadzenie padło na Gorgono- 
wą, która była gospodynią i wy

lPL« NIE FARBUJE WŁOSY,

jz a w /tc r tb
HENNA

chowawca wnią dzieci architekta 
Zaremby, a uawet żądała, aby J  ten ożenił się z nią, w celu da- 

3 nia nazwiska nieślubnemu dziec 
ku swemu i Zaremby, t. zw. 
„Kropelce". Zona Zaremby prze 
bywała w zakładze dla umysło 
wo chorych. Dzieci jej, Lusia i 
młodszy od niej Staś sprzeciwia 
ły się stanowczo planom Gorgo- 
uowej,mającym skrzywdzić cho 

j rą matnę. !
| Po wyroku skazującym Gor 
' gonową osadzono w Fordonie, 
(gdzie przebywa dotychczas. Ka 
| ra jej kończy się w grudniu ro 
kn 1939, Gorgonowa nia jednak

nadzieję, że zostanie zwolniona 
przedterminowo z powodu do­
brego sprawowania się w  wię- 
zieuiu.

Obecnie do więzienia w  For 
donie przewieziono również dru 
gą morderczynię I to v łasnego 
dziecka Zajdlową z Łodzi, któ­
rej bestjalstwo wywołało nieda 
wno zgrozę i oburzenie w całej 
Polsce i którą sąd skazał na bez 
teiminowe więzienie. Zajdlową 
przebywała dotychczas w wię­
zieniu kobiecem, t. zw. „Serbji", 
obecnie zaś osadzono ją na stałe 
w  Fordonie

J.iS.STEMPNIEWICZ • POZNAŃ

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 28 grudnia 1938 r.

DEWIZY: Belgia 89,20 — 89,42 — 
88,98. Berlin 213,07 — 212,01. G dańsk  
100 25 — 99,75. Amsterdam 287.00 — 
288„34 — 286,86. Kopenhaga 110.45 — 
109,85. Lpndvn 24,68 — 24,75—24,61. 
Nowy Jork 5,283/4 — 5,30 -  5,27'/,. 
Nowy Jork K a b e l  5.28 1/1 — 5,30 3/8 
5,27 7/8. Oslo 124,00 — . 124,33 — 
123,67. Paryż 13,95 — 13,99 -  13,91. 
Praga 18,10 — 18.15 — 18.05 Sztok­
holm 127,39 — 126,71. Zurych 119,30 
! 19,60 — 119,00. Medjolnn 27,92 — 
27,78. Helsinki 10.92 — 10.86. Mon­
treal £ 2434 — 5,22 K. Tendencja prze 
ważnie słabsza.

WALUTY: Belgi belgijskie 89 42— 
88,95. Dolary anieryk. 5.23 — 5,25%. 
Dolary konad. 5.22'/j — 5,20. Floreny 
ho!en a. 238,34 — 286,60. Franki franc. 
13,99 — 13,89. Franki szwajc. 119.60— 
118,80. Funty ang. 24,75 — 24,59. Gul- 
□eny gdańskie 100,25 — 99,75. Korcny 
czeskie 10,75 — 10.40. Korony duńskie 
110,45 — '09,60. Korony norweskie— 
124,33 — 123,35. Korony szwedzkie — 
127,39 — 126.40. Liry włoskie 18,10— 
17.50. Marki fińskie 10,92 — 10,70. — 
Marki niem. srebrne 88,00 — 85.00.

AKCJE: Bank Polski 138. Bank
Handlowy 58. Elektrownia w Dąbrowie 
82%. Lilpop 96% — 96. Modrzejów — 
19,60. Norblin 103. Ostrowiec 68. Ży­
rardów 63%. Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROC.: — 4V;% wewn. 
68. 3% inwest. pierwsza 85.75. 3% in­
westycyjna druga. 84,75 serje 91,50. 
5% konwersyjna 63,75 — 67,"5 ost 
setki — 66.75 drobny. 4% premj. dolar. 
42,75. 4% konsolidacyjna 66,13 —
55,80 ost. setki. 4%% ziemskie serja 5 
64:50 — 64,25. 5% Warszawy staie—
78.75 5"& WaTSzawv 1933 n k  72,25—
72.75 — 72.00 — 73,00 — 73,75 ost. 
drobne. 5% Warszawy 1936 rok 72,25. 
5% Lublin 1933 rok 61.00. 5% Lodzi— 
1933 rok 65.13 — 65.00. 5% Piotrków 
1938 rok 60.00. Tendencja dia oozy- 
czek niejednolita, dla listów utrzymana.

Niebywała afera w Krakowie
Jak znikło futra p. pułkown kcweł

Z m ia n y  w  s ą d o w n  c t w '3
Awans prak. Sieroszewskiego

Ogłoszona została lista zmian per 
sonalnych w sądownictwie. Sześciu sę 
dziów okręgowych w apelacji katowi­
ckiej, mianowanych zostało sędziami 
apelacyjnymi w tymże samyn okręgu. 
Wiceprokurator S. A. Sieroszewski, 
mianowany został p.o, prokuratora 
Sądu Najwyższego. Jedenastu sędziów 
grodzkkh, mianowanych zostało na 
stanowiska sędziów okręgowych, Sę—

uair Stefan Cisło, mianowany został 
sędzią dla spraw wyjątkowego znaczę 
nia przy lwousxini Sądzie Apelacyj­
nym. Sędzia Tadeusz Semadeni, mia­
nowany został wiceprokuratorem war 
szawskiego Sądu Apelacyjnego.

Min. sprawiedliwości delegował sę 
dziego okręgowego w Warszawie, Sła­
womira Stockiego, na stanowisko re­
daktora Dziennika Ustaw E..P.

1200 studentom grozi skreśtenie
z abunów uniwersyteckich

Sfery towarzyskie Krakowa 
poruszone są niebywałą aferą, 
której bohaterka jest młoda, u- 
rodziwa i inteligentna rozwód­
ka, zajmująca do niedawna po­
ważną pozycję towarzyską na 
terenie miasta.

Jest to Zofja Niewiadomska. 
Przed pani laiy była ona noto­
wana na policji za „nieumyślną 
zamianę" płaszcza na jedncm z 
przyjęć, przy ozem zamiana wy- 
oadła wybitnie na korzyć p. N. 
O incydencie tym mało kto w.e 
dział.

W ubiegłym tygodniu, w po 
' czekalni dentysty dr. Wodnic- 
kiego, przy ulicy Wielopole 6, 

I czekała na. swą kolejkę młoda, 
piękna i elegancka dąma.Po. krót 
kiem czekaniu, nagle zniecier­
pliwiona opuściła mieszkanie 

.lekarza, rezygnując widocznie z 
zabiegu. Po chwili z gabinetu 
wyszła pacjentka, pułkowniko­
wa W,, która udała się do.'przed 
pokoju, by ubrać się i wyjść. O

kazało się jednak, że jej drogo 
cenny karakułowy płaszcz znikł 
bez śladu. Dr. Wodnicki natych 
miast zadzwonił do policji. W 
toku dochodzeń, rozpoznano z 
fótografji w albumie policyjnym 
p. Niewiadomską, jako tę młodą 
damę, która wyszła, niedocze- 
kawszy się przyjęcia przez, leka 
rza. Wdrożone poszukiwania wy 
kazały, że p. N. nie ma ostatnio 
stałego miejsca zamieszkania. 
Niemniej po dwóch dniach fun 
kcjcnarjusze wydziału śledcze­
go sprowadzili ją na policję. 
Miała na sobie elegancki, dosko 
nale skrojony ....  płaszcz kara­
kułowy. Okazało się, że sprytna 
kobieta, wychodząc od dentysty, 
włożyła ha swój letni płaszcz 
futiu pułkownikowej W .;i uda­
ła się prosto do kuśnierza, który 
przerobił je na jej miarę, biorąc 
wzamian ża robotę skórki kara 

I kulowe, pozostałe po przeróbce.
P: .Niewiadomska .stanie nie­

zadługo .przed .sądem.

Organizacje akademickie podjęły 
starania o przedłużenie terminu osta 
tecznego uiszczenia pierwszej raty  cze 
snego, który jak wiadomo minął przed 
świętami Bożego Narodzenia.

Jak  się okazuje, przeszło 1200 
itudentów na uniwersytetach i poli- 
tecnnikach w Warszawie, Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu — nie wniosło

jeszcze opłat ze względu na wyjątko­
wo ciężką sytuację finansową.

W wypadku nieuwzględnienia za­
biegów organizacyj akademickich, stu 
dentom grozi skreślenie z albumów 
uniwersyteckich. W ub. latach wła­
dze akadc %' .kie uwzględniały indywi 
dualne podania studentów, przedłuża 
jąc ln* wpłaty czesnego na okres 4—6 
tygonŁ

Izy Gutenberg cył żonaty?
Dfiejec ła w M a ,T k tJry m  es: b zedłs ę io matoszmij

Z? pochwalanie mordu w Luboniu
Śluzujący wyrok 5ą'u Pozrafi kiego

P o lań sk i Sąd Okręgo^j na sesji 
wyjazdowej w Obornikach rozpatrywał 
sprawę Karną 7-krotnie karanego recy- 
dywlsty Józefa Frydryszaka z Zleląf 
kowa, oskarżonego o to, że w sufaazie 

• wPhjifeiy-i ł-awfilczakowej w ZiKat- 
kowie publicznie pochw ali zbrodnię 
lubońską, wyrażając się wysoce obel- 

1 żywię o bohaterskim kapłanie ś. p. ks. 
I proboszczu Streichu.

Żąda cle „Słowa"
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU" na 

terenie całej po!skl.

Pwisąciity, Jakkolwiek dopuścH się 
czynów, opi-auych .w akcie oskarżenia 
— co stwierdzone zostało zeznaniami
Świadka Ławnlczukowej na rozprawie
nie „rzyźnawa^slę do winy I tfumaczyp 
się, żc Jowa,. "wypowiedziane przezeń, 
odnosiły się do mordercy.

Wykrętnej obronie itarzonego 
sąd nie dal wiary 1 przyjmując winę za 
udowodnioną, skaził go na 10 miesię­
cy wlezienia i  zawieszeniem m  5 lat. 
Oskarżony wprawdzie, jak giosl karta 
kama, prze-ledziaf ju t 12 lat w wlezie 
nlu, jednakże Sąd przy wymiarze kary 
kierowa! się tern, że podsądnv począw­
szy od roku 1926, nie dopuścił się żad­
nego przestępstwa 1 na tej zasadzie 
uznał zawieszenie kary za wskazane.

Wynalazca sztuki druku, pozosta­
wił nam w spadku bardzo skąpe wia­
domości, dotyczącego jego życia oso­
bistego. Wiemy, że urodził się w Mo 
guncji, między rokiem 1394 a 1399, 
że w roku 1428 opuścił swoje miasto 
na skutek komplikacyj natury polity­
cznej, że mieszkał w Strassburgn od 
roku 1434 do 1444, i że powrócił wre­
szcie do Moguncji, gdzie zakończył 
prace nad wynalazkiem druku około 
1445 r . . Wiemy wreszcie, że 3 lute 
go 1468 roku umarł. j

Jest rzeczą niezwykle na owe cza j 
sy charakterystyczną, że odkrycie dru 
ku przyniocło wynalazcy wiole trosk 
i długów. Ostatnie lata życia, stały 
się . wręcz nieznośne. Tembardziej 
więc zastanowić się należy, czy ży­
cie rodzinne nie dało Gutenbergowi 
rekompensaty za trudy i przykrości, 
na jakie był narażony propagując 
swój operowy wynalazek

Guteriberg miał bf rdzo nieszczęśli­
we dzieeińststwif, w młodym wieku 
stracił ojca,, w kilką lat później met­
kę, wreszcie brata, tracąc tem sa­
mem swoją najbliższą rodzinę,

W starych archiwach kościoła w 
Strassburgu przechowują dokument 

'stwierdzający, że Jan Gutenberg zo­
stał wezwany przed sąd kościelny 
przez patrycjusza miejscowego nazwi 

jsKiem zn der Iserin Tuere, za zerwa­
nie urnowy ślubnej z jego córką En- 

■ neiin. Dalsze dokumenty wskazują na 
to, że proces ten ciągnął się przez 
długie lata, obfitował w szereg nie- 
sprccyzowanych po dzień dzisiejszy 
okoliczności, które raczej wskazują 
na to, że Gutenberg nie miał wogóle 
zamiaru wstępować w związek mał­
żeński. W każdym razie proces ten 
nie dał żadnego konkretnego rezultar

tu, gdyż Gutenberg, gdyby napraw­
dę ożenił się z patrycjuszką stras- 
sburską, musiałby skorzystać z ówcze 
snych przywilejów miejscowych mie­
szczan. Nie mamy jednak żadnego do­
kumentu, któryby wskazywał na to, 
że Gutenberg był mieszczaninem stras 
sburskim.

Na fakt, że Gutenberg był kawa­
lerem zdaje się jeszcze wskazywać 
dokument stwierdzający, że wynalaz 
ca druKu opłacił w roku 1443 poda­
tek od spożywania wina za dwie oso­
by. Od podatku tego zwolnione by -  
ły małżonki płatników, pracodawca 
jednak musiał opłacać podatek winny 
za swoich służących. Z pamiętników 
Gutenberga wiadomo, że. w tym okre 
sie miai on służącego, który z  nim 
razem mieszkał

W latach 1442. do 1449 w Stras­
sburgu zamieszkiwała niejaka Ennel 
Gutenberg, która ofiarowywała kilka 
razy rocznie poważne sumy na rzecz 
kościołów i klasztorów. Wielu Histo­
ryków-doszukiwało się w niej żony 
wielkiego wynalazcy. Okoliczności je­
dnak zdają się wskazywać na to, że 
owa Ennel Gutenberg była raczej 
daleką krewną wynalazcy, która go 
nawet nie znała.

Z ppwi.ością stwierdzić można w 
■hwili obecnej na podstawie badań, 
te Jan Gutenberg był przez całe ży­
cic kawalerem i że umarł jako kawa­
ler oraz ostatni przedstawiciel rodu 
Gutenbergów z Gensfleisch. Ciało wy­
nalazcy druku zostało złożone po 
śmierci w kościele Franciszkanów w 
MoguncjL

W roku 1940 z okazji 500-letniej 
rocznicy wynalezienia druku odbę 
dą się w Moguncji wielkie uroczysto­
ści ku pamięci człowieka, któremu

l e p e r t u i r  teatrów 
l k in  s t*> łe c *n v c lt

TEATR WIELKI: „Madame PotnfMI 
dour“.

TEATR NARODOWY: „SzaletML 
wo“.

TEATR ATENEUM: „Kupiec 1 po*
eta**«

TEATR POLSKI: „Maskarada**.
TEATR LETNI:
TEATR NOWY: „Złoty deszcz*4.
TEATR MAŁY: „Temperamenty". 

TF.ATR KAMERALNY: „Rodzeństwo 
Thierry*'.

TEATR MALICKIEJ: „Dopro*t«
człowiek**.

TEATR 8.15: „Roxy i jej droży­
na*.

MAŁE QUI PRO QUO*. — ^Aldka 
czwórka".

CYRULIK WARSZAWSKI- ..Ko­
chajmy zwierzęta".

TF.ATK W IELKA R £ W |A :  
kobiet".

TEATR BUFFO: „Porwań.* 
nek"

KINA
ATLANTIC: „Batalja nieustn»v.:o- 

niych".
BAŁTYK: „Marja Antonina".
CAP1TOL: „Serce matki*
CASINO: „Zew Północy".
COLLOSEUM: „Chicago".
EUROPA: „Marja Antunlna".
FILHARMONIA: „HeidT*.
HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy się".
IMPERJAL: „Rena*.
PA1LADIUM: „Podlotek".
PAN: „Zapomniana metodja".
RIALTO: „Sygnały".
RCMA: „Brawura".
STUDIO: „Nasza czwórka".
STYLOWY: „Niebezpieczna kobie­

ta".
ŚWIATOWID: „Za winy nlepopeł-

t»ione“.
UCIECHA: „Królewna śnieżka".
VICTORJA: „Moj rodzice rozwo­

dzą się".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Korsarz".

r rb '»v ■
TEATR MIEJSKI: „Candlda".

I  ASTO SUWANIE.

M Y P A . PRZEZIĘBIENIE 
KOLE GŁOWY ZEB0Wi la

IAO A JĄ c OAYOłNAUWCH PH O SZ*fP*  m r M A ł .Ę B f lP IK g W *

PAYRZC^ ■•JA K I E  P R O S T K I  W A M  D A J Ą
.cSEpyccP.OPYt

t Ą O A J C I t  A A 0 S 2 K Ó W  ^ W łC W B N O  N E W V O H jg »  
T Y L K O  W  N O W l M  O P A K O W A N I U

T O R E B K A g U  HtOtEHIOZNYCH.U

t ludzkość zawdzięcza jedcp z najwspa 
' nialszych darów, jakim jest drukowa 
ne słowo, Już obecnie, mimo, że od 
chwili tej dzieli nas więcej niż rok 
czasu, Moguncja czyni przygotowa­
nia, aby godnie uczcie pamięć swego 
wielkiego syna, z którym los, — jak 
zresztą ze wszystkimi wynalazcami — 
obszedł się po macoszemu.

Dr. A. Ruppel 
(Dyr. Muzeum Gutenberga 

w Moguncji)-

RawM

JAQUELINE MARENIS

Gdy Virginia wysiadła na peronie małej prowincjonalnej 
stacyjki, pozdrowił ją, jak za każdym razem gdy przyjeżdżała do 
dziadka, urzędnik, pozoawiony r ęki na początkach wojny i pełnią 

uy tutaj jako inwalida obowiązki kierownika.
— Wszyscy mamy tutaj dla pani, miss Everest, najgłębsze 

współczucie — powiedział: — a jednak umrzeć w dniu zawiesze­
nia broni i w tym wueku — o, to piękna rzecz!

Stara dama w niemodnym płaszczu, która kupowała w kio­
sku z gazetami jakieś pismo, słysząc nazwisko Virginii, odwróciła 
się gwałtownie. Spojrzenie młod ej dziewczyny skrzyżowało się z 
innem spojrzeniem — uważnem, ostroznem i niemal czułem Na 
jej twarzy szczupłej i pożółkłej, pomarszczonej dokoła powiek, 
Virgin:a widziała tylko oczy, głęboko czarne, duże i błyszczące. 
Stara ketieta uczyniła lekki ruch w kierunku Virginii, poczem, 
lakcy się rozmyśliwszy, wyszła na ulicę krokiem powolnym, zlek- 
ka utykającym, i wsiadła do staroświeckiego powozu, który cze­
kał na nią przed dworcem. Virginia zaskoczona, pomyślała:

— To musi być jakaś znajoma dziadka Geralda... Ciekawe, 
że nigdy jej u niego nie widziałam. Możliwe, że chciała mi złożyć 
wyrazy współczucia... Dlaczego nie uczyniła tego? Niepodobna, 
uy mój wygląd onieśmielił osobę, która napewno jest conajmniej 
trzy razy starsza ode mnie...

Znalazłszy się w domu dziadka, gdzie ją przyjęła poważna 
i uduchowiona nrss Eeverley, Virginia zapomniała dziwną twarz 
starej d a m y ,  twarz zoraną wiekiem i niespokojną. Ogarnięta bo- 
lesnem uczuciem pustki i samotności, Virginia zwróciła się do go­
spodyni, by wypiła z nią razem herbatę.

— Zostanę tu jakiś czas, Beverley, 1 trzebav mi opuwiadać 
dużo o dziadku Geraldzie. Jak się .zachowywał w ostatnich chwi­
lach?

— W owym dniu, gdy... gdy przeniósł się do wieczności, 
wydawał się całkiem zadowolony'i szczęśliwy. Czy można się dzi- 
w ć ł  Jedno słowo: 11 listopada! Tylko, w chwili gdy się dowie­
dział o zawieszeniu breni, zrobił na mnie wrażenie trochę śmiesz­
ne — on, który był taki mądry i przewyższający nas wszystkich! 
Oparł czoło o szybę — tam, w tamtym pokoju, gdz e umarł i któ­
ry nazywał swojem muzeum, i cichym głosem, prawie szeptem 
powi lórzył kilka razy: „Jhansi... Jhansi..." Wyznaję, że gdym
to usłyszała/przebiegł mię dreszcz. Cóż to za imię heretyckie! I 
nikego, oofcy nesił to imię, niema w naszem miasteczku. Jedynym 
cudzoziemcem jest gipsiarz i malarz włoski, ale on nazywa się 
Gozzoli!

Na ustach Virginii zaigrał jakby cień uśmiechu:
— Jhansi to nazwa miasta w Indjach — powiedziała: — 

Dziadek Gerald odbywał tam słuŻ D ę wojskową, za czasów swej 
młodości, wówczas gdy żyła Alicja... to jest pani Everest.

— Biedna kobieta! — rzekła beverley.
f

Nagła zachcianka, jednocześnie przyjemna i gorzka, owład- j 
nęła Virginią. Skierowała się do sąsiedniego pokoju. Zamknąw-( 
szy drzwi na klucz poczęła szper ać pomiędzy trofeami indyjskie- | 
mi, Dronią wschodnią, naczyniami z Lahory i egzotycznemi sprzę­
tami, które — zdawało się — zachowały dziwny zapach dalekie­
go Orjentu. Odurzona tą atmosferą, która była całą treścią życia 
Everesta, Virginią bezwiednie zbliżyła się do fortepianu, tak nie­
dawno jeszcze zakazanego jej.

Wydało się jej, ze orszak mar zaczyna ją otaczać, że wszy­
stkie cienie, które niegdyś oży- wiały tajemniczą przeszłość jej 
dziada, zefciały się teraz w tych czterech ścianach „muzeum". Ze 
ściśniętem sercem Virginia uczyniła wysiłek nad sobą, aby się nie 
poddać dziwacznym nastrojom. Postanowiła zrobić porządek w 
tem „muzeum", przejrzeć wszystkie jego kąty, przeszukać sprzęty, 
szafy i szuflady. Zresztą — piomyślała — być może dziadek zo­
stawił tu gdzieś swój testament lub jakieś pismo, wyrażające osta­
tnią wolę. Z tą myślą otworzyła piękną, inkrustowaną srebrem i 
kością słoniową, szafę, przywiezioną z Delhi. I już w pierwszej 
szufladce, na wiaocznem miejscu, znalazła niezapieczęlowaną ko­
pertę z napisem: „Dla Virginii"; w ev iątrz była kartka, zawiera- 

i jąca niewiele słów:

,Niech Yirgiria po mojej śmierci wybierze sobie spośród 
tych sprzętów wszystko, co się jej podoba, z wyjątkiem fortepia­
nu i nut, które mają być własnością pani Astor z willi „Pod. Ce­
drami", znajdującej się przy Drodze Leśnej. Nakazuję Virginii, 
by ułatwiła miss Astor wejście w posiadanie zapisu, który jej czy­
nię. Moi bezpośredni spadkobiercy, jako znacznie bogatsi ode mnie, 
nie powinni rościć z tego powodu żadnych pretensyj".

Virginia nigdy nie spotykała s‘ę z miss Astor, nigdy z dzia­
dem swoim o niej nie mówiła. Kartka dziada przyprawiła ia o 
zdumienie. Zdając sobie sprawę, że tylko wszechwiedząca Bever- 
ley będzie mogła udzielić jej dokładnych informacyj o mieszkań­
cach miasteczka, Virginia udała się do jadalni, gdzie gospodyni 
porządkowała srebro stołowe.

— Czy znacie kobietę nazwiskiem Astor, zamieszkującą ja­
kąś willę przy Drodze Leśnej? — zapytała.

Beverley wyciągnęła szyję i twarz jej przybrała wyraz chy­
trego oczekiwania. Yirginia mpw1ła dalej:

— Dziadek zapisał jej fortepian i szafkę z nutami.
— Ah! Tak, tak. Owszem, słyszałam. Niech mi pan. wyba­

czy, psnno Virginio, jestem naturalnie pełna szacunku dla pani 
dz acka, ale co za dużo, to za dużo! Myśleć o „takiej" nawet w go­
dzinę śmierci! To grzech, doprawdy. Powiem pam całą prawdę, 
aczkolwiek będzie cna dla pani przykra, jak była przykra dla 
mnie, co ją musiałam znosić tyle czasu. A wląc, droga panno Vir- 
ginio, dziadek pani był w całem tego słowa znaczeniu panem, do­
brze wychcw anym i wytwornym, niema co mówić. Ale mimo to, 
był to mężczyzna — to znaczy mniej niż nic!

— Beverley! — zawołała Virginia: — czyście zwarjowali, 
żeby się tak wyrażać o zmarłym dziadku?

— Zwarjowałam? O nie! Mrm dobre oczy. Zamykałam je 
rylko przez delikatność i z poświęcenia się dla nieboszczyka pana. 
Teraz, skóro mię pani pyta o to, kim jest ta Astor, odpowiem 
szczerze: była to jego „przyjaciółka".

—■ Przyjaciółka?
Btverley ściągnęła wargi tsk, że stały się podobne do cien­

kiej kreski. Twarz jej wyrażała lekceważeni i nieskończoną wyż­
szość nad panią Astor. Wreszc e westchnęła głęboko i rozpoczęła:

(D. C. N.).
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„ K u r  ,e r  W ile ń s k i1
ROLA KAPŁANA KATOLICKIEGO

Wczoraj w wykonaniu decy­
zji głównej p. wojewody wileń­
skiego musiał opuścić Wilno ks. 
Wład. Tołłoczko. O decyzji tej 
pisała już prasa wileńska. Ks. 
WŁ Tołłoczko — to popularny w 
niektórych kotach inteligencji 
wileńskiej spowiednik. Wśród 
wiernych, którzy od dwudziestu 
kilku lat cisnęli się do jego kon­
fesjonału czy to w kościele Sw. 
Stefana, czy to w bazylice archi­
diecezjalnej, czy też potem w ko 
ściele po - Bernardyńskim, cie­
szył się on opinją człowieka o 
wyjątkowych zaletach kapłań­
skich. Jego cichy, skromny, mo­
żna nawet powiedzieć ascetycz­
ny, tryb życia przy dużem wy­
kształceniu oraz rozległych zain­
teresowaniach czynił z niego pod 
wielu względami postać wyjątko 
wą, tak jakoś dziwnie zharmoni­
zowaną z tłem tych starych mu­
rów wileńskich, wśród których 
ks. Tołłoczko żył oraz swoją o- 
fiarną pracę duszpasterza - wo­
lontariusza prowadził.

Nie mogę tu oczywiście pod­
dawać krytyce decyzji p. woje­
wody. Na mocy ustawy o ochro­
nie granic władza administra­
cyjna nie jest obowiązana mo­
tywować swoich decyzyj wysie- 
dleniowych. Motywy te więc nie 
są znane ani samemu ukarane­
mu, ani tembardziej autorowi 
niniejszego artykułu Nie mogę 
więc pisać o rzeczach, których 
nie znam.

Lecz sprawa ks. Tołłoczki, 
jak i sprawa innych księży po­
przednio wysiedlonych z Drui, 
stawia przed nami problem szer­
szy: problem właściwego rozu­
mienia roli kapłana katolickiego 
w życiu naszego państwa. Au­
tor niniejszego artykułu przez 
piętnaście zgórą lat pozostawał 
w kontakcie intelektualnym z 
ks. Tołłoczko. Myśli więc, które 
poniżej rzucam, są w pewnym 
stopniu bilansem tych pojęć, któ­
re w promieniach tego kontaktu, 
na tle związanej z nim wymia­
ny poglądów sobie wyrobiłem.

Kwestja roli kapłana katolic­
kiego łączy się bardzo ściśle z 
kwestją roli w naszem życiu ka­
tolicyzmu jako pewnego systemu 
światopoglądowego. Rola ta jest 
rluża, lecz musi być jeszcze wię­
ksza. Musi ściśle złączyć się z 
poszukiwaniem tego, czego w ży­
ciu współczesnej Polski najbar­
dziej brakuje: m anowicie wiel­
kiej idei przewodniej.

Każdy naród prawdziwie wiel 
ki, naród o ambicjach mocar­
stwowych, który chce nietylko 
wegetować i trwać, lecz piętno 
swojej indywidualności na j 
kształtowaniu się dziejów wyci- ] 
skać, musi posiadać pewną ideę i 
o charakterze uniwersalnym, któ i 
ra by jego indywidualność re- j 
prezentowała oraz dawała mu 
tytuł do wkraczania na szerszy 
teren spraw międzynarodowych. 
Wiek XIX był okresem mitów o 
wyzwoleniu człowieka oraz rów­
ności powszechnej. Ideał nowego 
typu człowieka - obywatela przy 
świecał rewolucji francuskiej, to 
warzyszyl orłom napoleońskim, 
naaawał głębszy sens antagoniz­
mowi pomiędzy Francją a Prusa 
mi. Wiek XX, wiek, który przy­
szedł po wojnie światowej, stał 
się okresem, w którym znowu 
zaczynają światem rządzić idee 
o charakterze religijnym. Na 
szczytach rozwoju współczesne­
go nacjonalizmu przeświecać za­
czynają idee o charakterze po­
wszechnym.

Rewolucja rosyjska w naj- 
głęDszej swojej istocie ma sens 
religijny. Walka z Bogiem, ate- 
izm, markscwski materializm

dialektyczny nabrały tam cech 
swego rodzaju religji państwo­
wej. Hasło rewolucji światowej 
jest jednocześnie hasłem, głoszą- 
cem metafizykę materjalistycz- 
ną, jako nową religję powszech­
ną. Z drugiej strony w Niem­
czech panujący tam mit krwi i 
rasy nabiera coraz bardziej cech 
religijnych. Przodownictwo ra­
sy germańskiej ma się stać —- 
według tego mitu — realizacją 
wielkich przeznaczeń w historji 
powszechnej. Atakowane z 
dwóch stron przez burzliwe fale 
tych dwóch systemów, życie pol­
skie musi być oparte również o 
mocne konstrukcje światopoglą­
dowe, musi być owiane głęboką 
ideą religijną. Jaką ma być ta 
idea?

Może to być tylko idea chrze­
ścijańska. Nasza przeszłość, tra­
dycje naszych powstań, czar na­
szej wielkiej poezji narodowej
— wszystko to łączy myśl pol­
ską z Chrvstjan:zmem. Wśród 
rozhukanych żywiołów walki z 
chrześcijaństwem Polska odro­
dzona musi stać się czynnikiem 
obrony chrystjanizmu. Idea 
chrześcijańska łączy się ściśle z 
naszemi dążeniami mocarstwo­
wemu. Jesteśmy zbyt maił, zbyt 
słabł na to, aby wyłącznie włas- 
nemi siłami utworzyć w środku 
Europy potęgę istotnie mocar­
stwową. Możemy to zrobić tylko 
v, drodze współdziałania z nas^y 
mi sąsiadami. Idea chrześcijań­
ska może stać się tym pomo­
stem, który doprowadzi do u- 
gruntowania naszych wpływów 
wśród narodow bałtyckich, któ­
ry nam ułatwi rozwiązanie tego 
najważniejszego zagadnienia na­
szej potęgi lub naszej słabości, 
iakiem jest sprawa ukraińska. 
Świetny artykuł, który na ten 
temat zamieścił w listopadowym 
numerze „Logos‘u“ ks. Glakow- 
ski, jest nie tylko artykułem 
księdza katolickiego, lecz rów­
nież mocarstwowca polskiego *). 
Idea chrześcijańska musi stać się 
sztandarem naszej państwowo­
ści.

W życiu naszem Idea chrze­
ścijańska jest reprezentowana 
przedewszystkiem przez Kościół 
katolicki. Dlatego też siła, głę­
bia i znaczenie katolicyzmu pol­
skiego łączą się bardzo ściśle z 
możliwościami państwa pol­
skiego.

Lecz terminy: siła i głębia 
katulicyzmu, wymagają komen­
tarzy. Siła i głęh.a katolicyzmu
— to nie fiolety dostojników ko­
ścielnych na obchodach narodo­
wych, nie udział wszelkiego ro­
dzaju władz publicznycn w uro­
czystościach kościelnych, nie 
współdziałanie biurokracji z kle 
rem. Potęga i wielkość Kościoła 
katolickiego — to zakony, to za­
stępy cichych sług Bożych, to 
wiara we własną misję, to roz­
wój i głębia życia wewnętrznego, 
duch ofiarnośści, twarda moral­
ność seksualna.

Z hasłem katolicvzmu usiło­
wała złączyć swe losy również 
Austrja Dolfussowska. Lecz ś. p. 
Dolfussowi oraz Schuschniggo- 
wi udało się stworzyć tylko 
współdziałanie biuiokracji i kle­
ru. Był to gmach na kruchych 
fundamentach, były to piaski, 
pod któremi nie płynął głębszy 
nurt życia wewnętrznego.

Jeżeli więc katolicyzm uzna­
jemy za jeden ze słupów na któ-

w te] rubryce ztunleszczamy najcelntejize wzglę­
dnie najciekawsze art}kury * feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, ie  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie

rych opiera się siła naszego pań­
stwa, niechże on będzie w takim 
razie mniej deKoracyjnym, a 
bardziej istotnym czynnikiem ży 
cia polskiego. Dlatego też niech 
miarą naszego stosunku do księ­
ży będą przedewszystkiem ich 
zalety kapłańskie. Każdy ksiądz 
katolicki, a również prawosław­
ny, który siłą swojej wiary, 
przykładem swoich cnót pro­
mieniuje na otoczenie, jest czyn 
nikiem wzmacniającym szańce 
obronne Rzeczypospolitej, two­
rzącym zaporę przeciwko falom 
uderzającym ze Wschodu. Jeżeli 
pomiędzy poglądami polityczne- 
mi reprezentantów władzy, a po­
glądami takiego kapłana istnie­
je istotna czy też wyimaginowa­
na różnica, jeżeli nawet w sto­
sunku do wiernych niepolaków 
posługuje się on językiem niepol 
skim — to jednak lepiej żeby on 
istniał, żeby trwał, żeby pobu­
dzał rozwój życia duchowego 
wśród wiernych", 'niż żeby ha je** 
go miejsce miała się wytworzyć 
pustka, lub wszedł ksiądz „dy­
spozycyjny**, którego słowa bę­
dą martwe, który przykładem 
swego życia nie będzie przycią­
gał, lecz odpychał od Kościoła.

Przytacza się u nas wiele ar­
gumentów przeciwko rozpohty' 
kowaniu kleru. Argumentów słu 
sznych. Co prawda, nie można 
księży ograniczać w ich pra­
wach obywatelskich, lecz lepiej 
aby trzymali się oni od czynne­
go życia w polityce możliwie da­
leko. Polityka dla niewielu ludzi 
o szerszych horyzontach, ludzi, 
umiejących patrzeć w lal (ludzi 
niestety jakże w Polsce nielicz­
nych) jest drogą do przekuwa­
nia swoich przekonań na fakty 
życia zbiorowego. Dla ogromnej 
jednak większości t. zw. „działa- 
czy“ polityka to źródło demorali

•) „Logos** organ Ligi Odrodze­
nia Moralnego nr. 4 Wilno, Glako--- 
ski „Idea Jagiellonów a K-óles+wO 
Giirysiusa**.

zacji, które rodzi drobne ambi- 
cyjki oraz małoduszną mści­
wość. Roznamiętnienie politycz­
ne, drobne ambicyjki oiaz ma­
łostkowa mściwość, gdy się pa­
noszyć zaczynają w szeregach 
duchowieństwa, stają s:ę czyn­
nikiem te szeregi rozkładają­
cym. Rozpolitykowanie kleru 
jest więc czynnikiem hardziej 
nawet gioźnym dla Kościoła, 
niż dla społeczeństwa świeckie­
go, wśród którego ci księża dzia­
łają.

Lecz w takim razie bądźmy 
konsekwentni. Jeżeli jesteśmy 
przeciwnikami rozpolitykowa­
nia księży, nie żądajmy również 
ud nich, by się ciągle dostosowy­
wali do takich lub innych za­
mierzeń, czy też celów politycz­
nych czynników świeckich, aby 
byli „dyspozycyjni**; Wielkość, 
autorytet moralny oraz wpływ 
Kościoła katolickiego płynie mię 
dzy innemi z tej Jego po przez 
wieki stwierdzonej „niedyspozy- 
cyjności**.

Zbytnie przenikanie się wza­
jemne działalności admimstracji 
i kleru nie jest potrzebne ani dla 
dobra Kościoła, ani dla dobra 
Państwa. Twórcze owoce, które 
działalność Kościoła katolickie­
go dla rozwoju naszego pań­
stwa, dla pomnożenia jego sił 
dać może — to nie są owoce bez­
pośrednie takiej czy innej poli­
tycznej agitacji księży, lecz prze 
dewszystkiem owoce pośrednie 
ich pracy duszpasterskiej, o ile 
stoi cna na tym poziomie, że 
kształci i hartuje charaktery 
wiernych, że budzi poczucie o d o  
wiązku, poczucie odpowiedzial­
ne oraz duch ofiarności w imię 
celów wyższych.

St. Sw.
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Sprzęty z 370 tys. świątyń
b u d d y js k ic h  

na p irie b y  arm]l japrfilriel
TOKIO PAT. 370 tys. świątyń buddyjskich w całej Japonji 

postanowiło przekazać, ministerstwu wojny i admiralicji na po­
trzeby wojenne wszelkie przedmioty bronzowe, znajdujące się w  
posiadaniu świątyń, jako to lichtarze, kadzielnice i-t.p.

Iitr-ietnia mieszkanka Helsinek
HŁ/.3INKI PAT. Mieszkanka Helsinek Mar ja Andersen n- 

kończyła w ostatnich dniach 110 lat życia. Jest to najstaruza ko 
hieh. w Finlandji.

Marja Andersen otrzymała życzenia od całego kraju, m. in. 
złożył jej osobiście życzenia prezydent miasta Helsinki, ofiarowu 
jąc staruszce bukiet kwiatów. Zarząd miejski przyznał jej ponad 
to dożywotnią rentę.

W dniu 110 - letniej rocznicy urodzin Marji Andersen od­
wiedziły ją dwa zespoły chórów’ akademickich, które odśpiewały 
staruszce szereg pieśni.

40 st. mrozy w Ameryce Pśłn.
NOWY JORK PAT Północna Ameryka została nawiedzona 

przez falę niezwykle silnych mrozów. W stanach Illinois, Michi­
gan, Montana, Minnesota, North Dakota i Maine temperatura wy 
nosi 35 stopni poniżej zera. W górzystych okolicach Kanady zano 
towano — 40 stopni.

Wyśc*g pływacki w zimie
PARYŻ PAT. W czasie ubiegłych świat odbył się na S e k w a n ie  

pod Paryzrm doroczny wyścig pływacki o puhar Bożeno Narodzę 
nia. Temperatura wody wynosiła zero stopni. W wyścigu tym 
zwycięstwo odniósł emigrant polsni, Krakowski, w czasie 2:19 5 
minut. Drugie miejsce zajął Grueł — 2:26 min.

W konkurencji pań pierwsze miejsce zajęła Laine — 3:22,6 
minut.

KRWAWA ZEMSTA S T O T c  Ó V
Zdrajca zrmordewany ra s c M a d i więzienia 

w którem s ą  ukrvł
NOWY JORK Ponura tragedja, prz /pon mająca niektóre 

sceny z głośnego filmu „Big House“, rozegrała się onegdaj w słyn 
nem więzieniu amerykańskiem Sing - Sing.

Ażeby zrozumieć podłoże dramatu, trzeba wrócić do roku 
1.934. Dnia 21 sierpnia 1834 roku auto pancerne przewoziło pen­
sje dla pracowników pewnej wielkiej fabryki sztucznego lodu w 
Brooklynie. Na auto dokonało zamachu dziewięciu gangsterów, 
którzy zdołali opanować samochód i zabrać łup w wysokości jed 
nego miljona dolarów. Mimo bardzo energicznych poszukiwań po 
licji nie udało się schwytać sprawców tego napadu. Dopiero w lis 
topadzie tego samego roku policja otrzymała bardzo dokładne in­
formacje wraz z nazwiskami wszystkich dziewięciu gangsterów, 
których aresztowano i skazano na karę więzienia.

Od owego czasu podziemny światek nowojorski szukał pil­
nie osoby, która zdradziła policji nazwiska gangsterów Niew.iado 
•no dlaczego podejrzenie padło na niejakiego M.J. Kane*a, rów­
nież gangstera. Ow dowiedział się, że życiu jego zagraża poważne 
niebezpieczeństwo i zdołał ukrywać się pilnie przez przeciąg 
trzech lat.

Przed miesiącem, dnia 19 listopada b.r. zabito na ulicy w 
biały dzień urzędnika pewnego banku nowojorskiego, OHarę, 
który nie miał nic wspólnego z gangsterami, lecz na swoje niesz­
częście był łudząco podobny do M.J. Kane‘a.

Przerażony tem J. Kane zwrócił się do policji nowojorskiej 
z prośbą, ażeby umieściła go w więzieniu Sing - Sing, gdzie bę­
dzie czuł się bezpieczny przed zemstą gangsterów. Ale gangsterzy 
okazali się silniejsi i potężniejsi mz więzienia 1 straznjcy Onegdaj 
znalczicro J. Kai:e‘a na schodach więzienia Sing - Sing umierają 
cego. Mściwa ręka gangsterów zadała mu w zagadkowy sposób 
trzy olbrzymie rany nożem w szyję i w plecy. Rany te okazały sle 
śmiertelne.
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Przjjącie gwtezdlowe u królewny
Elżbiety

Dziecinneę apartamenty w pałacu
|  Buckingham zostały opanowane przez 

,.astrół świąteczny.
Następczyni tronu, księżniczka Elż­

bieta, urządziła jaz pierwsze przyjęcie 
w.rWrłWtf gwiazdkowe (ha ozied dworskich dyg 

■ Mtarzj I zaprzyjaźnionej z rodziną kró 
{tewską arystokracji. Mała królewna sa- 

WAR37AWA J ma brała żywy udział w przygodowa-
W ( niach przyjęcia. Rozesłano z górą sto

Czwartek, 29 grudnia 19j 8 r. j zaproszeń, wszystkie te zaproszenia, —
6J 0 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 «a ozdobnych binrtkłetaeh. w łay^.w^
— _. i  w ru  > r \ _____ • i _ _   a hp mIa M t irn n tu lr tn  tr»AtA*ałfM 1 ■ ł a > n tA m A , >

W terenie i na torach

Programy raajowe

wiły Się doB.ionak i żytfro jeden c.iłop f OTWARCIE KUE.SU W.I”. I P, W. 
czyk tak wziął do serca przygody Ja : MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
kiejś marfcciefki, że słę głośno rozpia
kał. Wrażliwego chłopca uspokoiła na ,
tvchmta<st fruwernsntba. Uioncssaia jc t rn  przyspoFo tenia

wOjiŁowos, stało hię ostatnio nieod­
zownym warunl i en? otrzymania dyplo 
mt tLisnńcs«uia średniego z a ja d u  nau­
kowego. Wychowanie wojskowo - fi-

Muzyka. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka. 8,00 Przerwa. 11,57 Sygnai 
czasu i hejnał i  Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15.00 
Zwierzęta różnych części świata — po 
gadanka. 15.15 Kłopoty i rady: — „Wi 
syty świąteczne" — aud. !5.3C Muzyka 
obiadowa. 10.00 Dziennik popołudniom 
wy 16.05 Wiadomości gospodarcze. — 
w :20 Recital organowy Jana Kuchar- 
ikiego. 17,00 Ze wspomnień paryskich
0 Chełmońskim — feljeton, 17,15 Śpie­
wa chór męski Tow im. St. Moniuszki
17.35 Kolędy na kwartet smyczkowy 
w oprać. Adama Sołtysa. 17.50 „Co 
nam dal rok 1938?" pog. gospod. 18,00 
Audycja dla młodzież wiejskiej. 18,30 
Życiorysy instrumentów. 19,00 Koncert 
rozrywkowy. 21,00 „Zwiastowanie" — 
fragir słuchowiskowy z dram Pawła j 
ClaudePa. 21,30 Pieśni Bożego Narodź,!
21.45 „Cyklon" powieść. 22,00 Najpięk 
mejszt kwartety klasyków wiedeus*.
22.55 Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wiecz. Komuni­
kat meteorouj^czny. 23,05 Kom e/t mu 
sykl uolskiej w wyk. Orkiestry P. R.

(Kątek, 30 grudnia 1938 r.

ftOG Kolęda. 6.35 Gimnastyka. R53 
Muzyka ('płyty), 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa, 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa 12,03 Aiłdycja południowa. 13,00 
Przerwa. 15.1.70 Zagadka historyczna 
h a  mlcdzieży. 15.20 Poranek sporto­
wy. 15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 — 
Dziennik popołudniowy. F608 Wiado­
mości gospodarcze 16.20 Rozmowa z 
chorymi ks. kapelana Michała Rękasa.
16.35 Pieśni Michata Kucharskiego. —
16.55 Zima — pogadanka. 17,10 Ry­
szard Strauss — kv rar.et nrtepianowy.
17.45 O krakowskich kalendarzach ■— 
djalog międzv kr. KaroleriEstreicherem.
1 dr. Janem Pegićą. 18,00 Audycja dla

nie wypełniała królewna. Interesowała 
się każdym szczegółem zabawy I oglą 
daij wszystkie przyszykowane dla go­
ści podarki. W przeddzień przyjęciu 
sama wręczyu. zaproszenie ojcu, kró­
lowi Jerzemu.

Zabawa zeczęm się od przedstawia- 
«la w teatrzyku nurjwastek. Dziad ba-

tychmlast guwernantka.
Po przedstawieniu goście przeszu 

do innej sali, w której stała wspaniałą 
choinka i małe stoffezkł, na których po 
dano owoce i słodycze. Rozdawaniem 
podarków zajmowała się osobiście kró- 
Idwna, Pomagała jej królowa i księżna 
Kcntu, której synek, ks. Edward, byt 
również w gronie gości.

Kiedy zapadł zmierzch królewna, 
|ej goście ł swifc. ndall się do parhn- 
s ilzie zapak>IH> wspanial, fajerwerk.

Przyjęcie skończyło się około godzi 
ny 6-ej ł zgodnie ze swym zwyczajem, 
króiewna Elżbieta o godz. 7-ej włcczo 
rem udała się już aa spoczynek.

Kobiety - ai«akaci w Japonii
Poraź pierwszy w ddfejkcii Jajponjł 

trzy młode uobtety, w wieku lar 24— 28 
wciągnięte zostały na listę adwokatów. 
Jedna 7 nici pathn Mazflko Tanak o- 
świadczyła dziennikarzom, iż pragnie 
stać się obrończynią praw kobiety i do 
naczynia kobiet, gdyż tragcdja kobiet

japońskich polega przeważnie tti brsk» 
ich uświadomienia prawnego. Zamie­
rza ora również przygotować projekt 
ustawy o ochronie koDiety i dziecka,— 
ponieważ prawa k»biel japońskich są 
o wie te szczuplejsze, aniżeli prawa męt. 
.zyzn, zwłaszcza w prawodawstwie 
matżeriskiem.

KONIEC ROKU
to ostateczny tenuin regulowania zaległej prenumeraty do 

y dnia 1 stycznia.
W celo uniknięcia przerw w dostarczaniu gazety, Ad­

ministracją naszego pisma uprzedza tych wszystkich pp. 
Abonentów, którzy do dnia 1 stycznia należności za prenu­
meraty nie opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie 
IM BEZWZGLĘDNIE WSTRZYMANA

Oszczędności na drzewie
w Niemcz: ch

BERLIN, Pat. Piasa niemiec­
ka zwraca uwagę na wieiaą ilość 

wsi. 18.30 „Kolebie, kmebcczko, ‘ Jezu- i drzewa zużywanego przez gospo 
sowa kołysw ka" — legenda. 19,10 — dynie jpray rozpalaniu ognia w
„Przegląd piosenek z roku 1938“ — 
w„ka aud. muz 20.32 Audycje inhrrma 
cyjne. 2 ’ .00 „Cyklon" — powieść mó­
wiona. 21,15 Koncert symfoniczny. — 
22,30 „Artur Schopenhauer" — odczyt. 
22,45 Muzyka (płyty). 22,55 Przegląd 
orasy 23,00 Ostatnie wiadomości dzień 
hika wiec/omcga. Komunikat meteor.* 
logiczny. 23,05 Wiadomości z Polski w 
języku francuskim.

WILNO V
Czwarte*', ł9 grudnia 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski 8.00 Program na dzisiaj. 
80? Muzyka poranna. 8,50 Odcinek 
prozy: „Notariusz z Havru“ — dokoń­
czenie fragmentu z powieści Jerzego 
Duhamefa, Patrz program warszawski.
13.00 Wiadomości z miasta i prowincji. 
ł3^05 Koncert rozrywkowy Patrz prog 
ram warszawski. 18,00 Przegląd prasy 
spoitcwej. 18.05 Pieśni polskie. 18,20 
Skrzynka ogólna. Patrz p: ogram war-

• sz&wski. 22,00 Nowe nagrania z płyt. 
23,55 Zakończenie programu.

BARANOWICZE 
F»Ia 577 mir. Sygnał trąbka łf.OP.

657 Pieśń poranna. 8,00 Wiadomo­
ści z naszych stron i nasz program.— 
8,10 Koncert poranny (płyty). — 14.00 
Gra orkiestra Pułku Ulanów im. K. 
Chodkiewicza, 14,20 „Królowie polscy 
w naszych stronach" — pogadanka.— 
f4,30 Pieirti rycerstwa polskiego — piy 
ty 18,00 Organizacja sprzedaży jaj — 
pogadanka. 1810 Muzy aa (płyty). —
22.00 „Nasza kapela" pod dyrekcją Ja­
na JCiernowicza — gra do tańca. 23,05 
Zakończenie programu.

piecach. Okrągło licząc, 20 milj. 
mieszkań w Niemczech posiada 
piece, w  których rozpalenie og­
nia następuje p rz v  p o m o cy  drze 
w a.

W ten sposób zużywa się w  
Niemczech 27 proc. całego zapa­
su drzewa. Prasa zapowiada u- 
kazanie się wkrótce nowego środ 
ku, któ”y zastąpi drzewo przy 
rozpalaniu ognia, nim to jednak 
nastąpi, wszystkie piece powin­
ny ulec naprawie, by zużywały 
przy rozpalaniu aknajmniej 
drzewa.

zyczne obejmuje młodzież star­
szą i trw a w ciągu dwu lat, między 
któremi znajduje się obóz letni. Przt) 
ście dwóch stopni wraz z odbyciem 
obozu letniego trw a maksimum onołc 
trzech lat. Każdy odrowy fizycznie 
uczeń obowiązany j  w trakcie edu­
kowania się do przejścia wymienio-

i nych etapów. Jednak zdarzało się bar 
dzc często, że znaczna ilość uczą-

icych się wymigiwała się od letniego 
obozu. W  roku bieżącyn. kierownicy 
W.F. 1 P. W. zi.al.źii i na „dezerte- 
ów“  sposób. Otóż zorganizowano im 

kurs skoszarowany, który trwać bę­
dzie około dwóch tygodnL Wczoraj 
odbyło się otwarcie takiego Krrsn w 
rimnazjum rzemieślniczem przj ul. 

liopunicy. Wzięli w nim udział, do­
wódca dywizji kurator, inspektor 
oraz 90 uczestników z Wilna, Gśodna 
i pomniejszych miasteczek. Wychowa 
nie fizyczne przeprowadzać będzie 
znany lekkoatleta Pwl3ki p. Leon Woj 
tkiewicz. (h)

NOWE JALE OSBODKA W. P. 
JL *  WKRÓTCE Z03TANĄ ODDANE 

DC UŻYTKU

Ni9dawnr aonosiiiśmy o toożliwo 
ści odciążenia przepełnienia trenują­
cych na dali ośrodka W.F, przy ulicy 
Ludwisarskiej 4. Wspomniane padów 
czas sala w koszarach Ignacowskich 
zostały ostatecznie przekazane Ośrod­
kowi W.F., ntory ze swej strony koń 
czy je uporządkowywać i juz w naj­
bliższym czasie od ia  je do nżytku.(h)

iHiiinimniiifiiiiiiiiiiiiiiuiiiiniiiiiiiii

2 stycznia popisy łotyszom w Wilnie
otaranicui Ośrodna W. P. odbę­

dzie się 2 ssycznla 1939 r  piękna im 
proza na stadjoni przy nL Pióro 
raont. Przyjadą do Wilna Łotysze, 
którzy pośród powodzi różnobarwne­

go światła reflektorów będą popisy 
wać się jazdą figurową f szybką. 
Jest to jedns z najbardziej poważnych 
imprez do tego bodajże niespotyka­
nych w Wilnie. (h)

Śnieg za sypKI
A paratura W.O.P.Z.K. jest od- i niom narciarzy. Chociaż śniegu o ra ' 

dawna przygotowana na otwarcie sa dło stosunkowo dużo, to jest on zbyt 
zona narciarskiego i rozpoczęcie war sypki, aby można było po nim śiiz 
tkiej pracy. Ostatnie opady atmosfe- j gać się bez obawy narażenia zdrowia, 
ryczne nie uczyniły zadość wymaga-J (hl

Mecz Polska - Holandia
odb^dzlti sfą w Posn^niu?

POZNAR. Mecz Polska — 
Ho1 and ja w boksie, który miał 
być rozegrany w Łodzi po re- 
zyffrjacji tamtejszego okręgu, zo ■ 
stanie rozegrany prawdopodob­
n e  w Warszawie lub w Pozna­
niu. Większe szanso istnieją dla 
Poznania.

Reprezentacyjny zespól Pol­

ski ustalony zostanie w  dniu 2 
stycznia 1939 r. Wedle prowizo­
rycznego zestawienia będzie wy­
glądał następująco: Jasiński
wzgl. Lendzin, Koziołek wzgL 
Sobkowiak, Skałecki, Tomczyń- 
ski, Lelewski, Szułczyński, Ka- 

I rolak, Białkowski.

Folskł lekkoatleta zwycięża
na zawofccfi w Belgii

BRUKSELA. W Leoajum 
przy 9 stopniach miozu odbyły 
się zawody lekkoatletyczne, w 
których wziął uoział polski bie­
gacz emigracyjny No wek. W bie 
gu na 4.800 m.. w którym star­
towało kilku znanych zawodni­
ków belgijskich, Nowak odniósł 
zwycięstwo przed Rensonem,.

przebywając wymieniony djf- 
stans w 15:15 sek. Wziąwszy 
pod uwagę fatalną pogodę i 
zmarzniętą bieżnię, czas Nowa­
ka jest bardzo dobry. Nowak o- 
świadczył nam, iż prowadzi już 
przygotowania do przyszłorocz­
nych igrzysk emigracyjnych w 
Katowicach.

Obławy na „!<*!)5ów“ w Nitirtzeclt
Wobec wielkiego rozmachu pra sy  wykrycia j18 uęzczyzn zaclnych do 

we wszyskich dziedzinach i  odczuwa- praey, lecz uchylających się od niej. ( 
negt braku rąk roboczych, postanowi i Ludzie ci znajdowali sie w różnych
ły władze niemieckie przeprowadzać 
w caiym kram  od c 'a : i  do czasu gmn 
towną czystkę i  wszystklelt aebylają- 
eych się od udzian w pracy, skiero­
wać na właściwo miejsce.

Pierwsze akie obławy przeprowa­
dzono w ostatnich dni&cb \ w ediem 
z miast porowy eh i oprowadziły do

przyułkaA, hotelikach, schroniskach, 
oraz jako bezdo'mni wałęsali się po 
dzielnicy portowej.

Zostali oni natychmiac wciągnięci 
na listy urzędów pracy i już następ­
nego dnia skierowani do odpowied­
nich ośrodków.

Z ulicy na tificę— dragą pow etrzc?
Czy przyjmie udoskonalony „ftelikrpter**

Londyński „Daily W all" 
d  wiadomość według której 
narodowi eksperci pracuję 
w tajemnicy nad zbadaniem nowej 
„maszyny latającej ‘, Ptóra mogłaby 
przenosić człowieka na ulicy od domu 
z tą  sami? pewnością 
do domu podobnie, jak  np. samochód- 
z tą  samą pewnością i  bezpieczeńst­
wem, ale cztery T*zy szybciej..

przynoj Chodziłoby tu o „helflćoptef", wy 
międry ( nale»*ony przer A um jaka. Paula Har 
obecnie nera, ndoskc .alcry tak dalece, iż za 

lotrisKo slozyó mu może nawet dach 
zwykłego domu wielkon-iejskiego. 
Przeciętna szybkość lotu pozwalałaby 
mu na przejazd z Londynu do Pary­
ża w ciągu gotlzii ", co m-ł szczegól­
nie wielkie zna 'inni dla ludzi intern-
SU*

Skład Francji na mistrzostwa F. I. S.
w łakopanem

LYON. Przez dwa tygodnie 
odbywał się w Chamonix obóz 
przygotowawczy francuskich nar 
ciarzy do mistrzostw F. I. S. w 
Zakopanem. Kierownikami obo­
zu byli: Payot i Emile Allais. 
Eliminacje, dokonane w ramach 
zawodów „Coupe Valisero“ (pu- 
har słynnej fabryki materjałów 
na ubiory sportowe ,,Valisere'‘) 
pozwoliły na zestawienie składu 
ekipy francuskiej, która przed­
stawia się następująco:

ciars>Kiej“ i au+or poważnej książ 
ki teoretycznej, Maurice Laffor- 
pue, James Couttet, Bernard 
Burnet, Louis Agnel, Rene Laf- 
forgue, Mauńce Besseom

O ile skład na skoki i biegi 
jest ustalony definitywnie, o ty­
le wśród zawodników zjazdo­
wych nastąpi dodatkowa elimina 
cja na zawodach paryskiego klu­
bu narciarskiego, które odbędą 
się w Megeve w styczniu. Dopie­
ro wtedj ustalona zostanie defi­
nitywna ekipa zawodników fran­
cuskich na za wody F. L S, w Za­
kopanem.

skoki — Georges Couttet (ze­
szłoroczny mistrz świata);

Biegi: IŁ kim. i 50 kim. —
Gmtire, Mermoud. Leonce Cre- 
tln, Arnaud i Bouvard;

zjazdy — Emile Allais, twói ’ własne życzenie, 
ca t. zw. „francuskiej szkoły nar rezerwowy.

Mistrz Francji, Emile Alla­
is, pojedzie do Zakopanego na 

jedynie jako
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kwariainikr „Przegląd Oszczędnościo- 
: wy", na którego treść składają się na­
stępujące artykuły: dr. Henryk Gruber 
— „Źródło siły 1 prężności narodowej", 
prof. Filippo Ravizza — „Strdja nad 
zagadnieniem oszczędnoiki", l.eoa Bar 
Ciszewski — „Nowe prądy w nowem 
prawie o K. K. O.", Piotr Jarocki — 
„Wytyczne przyszłego Międzynarodo­
wego Kongresu Oszczędnościowego" 
mgr. Roman Seidler — „Oszczędności 
a inwestycje", dr. Franciszek Gazel — 
„Kapitały krajowe i zagraniczne w 
Polsce", W!told Iwanicki — „Sieć spól 
37ie n' oszczędnościowo - pożyczko­
wych", dr. Henryk Oeniewsk „Amor­
tyzacja inwettyryj jako system osz­

czędnościowy". Pozatęm w dziale k o
niki — sprawozdanie z M;ędz_vna'0ao- 
wego Kongresu Kredytu Rolnego za 
szczególnem uwzgięonieneim udziału 
kas oszczędmści w kredycie rolnym *  
niektórych krajach.

Dział „Rozmaitości" zawiera omó­
wienie Narodowego ruchu oszczędnoś­
ciowego w Wielkiej Brytanji, Badania 
nad dochodem społecznym w n ie k tó ­
rych krajach, Rozszerzenie sieci «a* 
oszczędności po przyłączeniu Śląskr 
Zaołzańskiego. Pozatem: drobne wado 
mości z kraju i zagranicy, statystykę 
oraz bogaty przekład prasy gospodor- 
czej.

Adres Redakcji i Administracji: — 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 35 
5.27-9P. - I *

Solidne oprocentowanie
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i f O p ł s t e k  W ite fts k l “
w W rsiawie

Tuż przed świętami tradycyj­
nym ewyezajem cdbył się w 
Warszawie „Opłatek", zorgani­
zowany przez Koło Wilnian, ist­
niejące przy T-wie Rozwoju 
Z em Wschudnich,

Koło Wilnian, odznaczające 
się wielką energją i ruchliwo­
ścią, urządza „opiatki" od kilku 
już lat. Zadaniem tej sympaty­
cznej imprezy jest podkreślenie 
łączności wszystkich Wilnian, 
którzy nie chcą się zgubić w wi­
rze stołecznego życia i dbają o 
t.o, aby nie było zbyt wielkiego 
przedziału pomiędzy „starymi" 
a „młodymi".

Na opłatku spotyKają się ze 
sobą Wilnianie, którzy w stolicy 
mają całkiem pewny grunt pod 
nogami, zajmując nieraz dygni­
tarskie stanowiska, oraz mło­
dzież akademicka, dopiero rozpo 
czynająca walkę o zdobycie wie­
dzy, a w przyszłości — stanowi­
ska w społeczeństwie.

Dlatego też panuje na „Op­
łatku" atmosfera iście rodzinnej 
przyjaźni i życzliwości, zaciera­
ją się wszelkie różnice i wszyst­
kich jednoczy wspólne przekona 
nie, że w Warszawie — owszem, 
jest czy może być bardzo do­
brze, ale najlepiej jest tylko „u 
nas" — na ziemiach, które wy­
magają tak wszechstronnej pra­
cy, i na których niestety właśnie 
o pracę dla wybitnych fachow­
ców jest tak trudno!...

Łączność z ziemiami wschod- 
niemi utrzymuje Koło Wilnian 
w Warszawie bardzo ścisłą: nie- 
tylko sentyment w tym wypad­
ku ma głos decydujący, ale i tro­
ska o przyszłość. Jednym z prze­
jawów tej rozsądnej troski jest 
opiekowanie się przez Koło Wil­
nian szkołami powszechnemi 
Trzy szkoły są otaczane specjal­
ną opieką: w Brylku, pow. dzi- 
śnieńskiego, w Traczunach, pow. 
święciańsKiego : Daniuszewie
pow. osznuańskiego.

Szkoła w Brylku, jako pierw­
sza podług „starszeństwa opie­
ki", doznaje więcej dowodów 
troskliwości (o świętach w tej 
szkole dobrze pamięta specjalny 
„Komitet Gwiazdkowy"); drugie, 
jako nowe, nie nawiązały jeszcze 
ścisłej łączności z Kołem, ale już 
■dostały takie prezenty, jak ra- 
djo -  odbiornik, bibljoteczki, u- 
branka dla dzieci i t. d.

Jeżeli chodzi o wiejską dzia­
twę, znajdującą się pod opieką 
Koła, korzysta ona z pomocy Ko 
ła w celu nawiązania znajomo­
ści z dziećmi warszawskiemi. Al­
bo całe szkoły warszawskie za­
czynają korespondować z okre­
ślonemu szkołami powszechnemi 
na Wileńszczyźnie, albo pojedyń 
cze dzieci szukają przyjaciół, ży­
jących i kształcących się w wa­
runkach tak odm ennych.

Tegoroczny Opłatek Wileński 
odbył się w Domu Akademiczek 
przy ul. Górnośląskiej i zgroma­
dził przeszło 200 osób (w tern o- 
koło 80 akadenujzek i akademi­
ków).

Honorowym gftśctem był pan 
marszałek A. P-ysłor, będący ho 
norowym członkiem Koła. Mar­
szałek Prystor wygłosił piękne 
przemówienie, którego myślą 
przewodnią było wskazanie dla 
młodzieży, że do Warszawy trze­
ba przyieżdżać po wiedzę i fa­
chowe doświadczenie, natomiast 
wciąż należy dążyć do pracy na 
terenie własnym, najbliższym, 
tak potrzebującym ludzi energi­
cznych, zdolnych, wykształco­
nych i kochających swój kąt ro­
dzinny.

Przemówienie ikarszałka Pry 
stora zostało przyjęte gorącem: 
oklaskami, a gdy naaszedł mo­
ment rozdawania prezentów, 
wręczc no panu marszałkowi o- 
sobliwą buławę, a raczej buzdy­
gan: „palmę" wileńską, zakoń­
czoną dwoma piermkowemi ser­
cami, przenikającemi się nawza­
jem.

Do tego pięknego i oryginal­
nego prezentu dodano wierszo­
wany komentarz:
>*»»»» ę i? •? r  - -:
T M T R  
M łY IZ W „ L U T M I A "

L) z i s
IC. Dnmbowskl wv-tąni w ooeretce
„ B A L  w S A V j V ' U“
z olita em J Kule yckfej.

Buława to  niezwykła; 
wileńska, palmowa, 
by sercem Kołu Wilnian 
wiccznio marszalkowac?

Prezenty sta*y się atrakcją 
wieczoru. Eył to szczęśliwy po­
mysł p. G ra ż y n y  Szymkiewi- 
czówny i inż. Ignacego Widaw­
skiego, K tóry przypomniał sobie 
świetne czasy Wileńskiej Szop­
ki Akademickiej.

Prezenty otrzymały osoby w 
Kole najwidoczniejsze, najzasłu- 
żeńsze i najsympatyczniejsze 
nad któremi świąteczna satyra 
nieraz pastwiła się przezabaw­
nie!...

Oczywiście prezes Koła, pan
radca ministerjainy Stanisław 
Kulesiński, padł pierwszy ofia­
rą słodkiego prezentu w postaci 
marcepanowych kamyczków 
morskich, uzupełnionych wier­
szem na temat elokwencji De- 
mostenesa.

Pan Szyszłc, którego wileń­
scy kolejarze w swoim czasie po­
ciągnęli do odpowiedzialności są 
dowej za rzekomą obrazę urzęd­
ników kolejowych podczas peł­
nienia obowiązków służbowych. 
(Chodziło o bałagan wytworzo­
ny na kolei z zeszłorocznym po­
ciągiem popularnym, zorganizo­
wanym przez Koło na „Kaziu- 
ka“). Pan Szyszło, uniewinnio­
ny na sądzie (kolejarzom wymy­
ślano, ale kto, tego rozprawa są­
dowa nie ustaliła), otrzymał 
,.Słownik wyrazów salonowych" 
z takim dwuwierszem:

Ten słownik drogę prostą, wskaże 
Do serc wileńskich kolejarzy!

Pewna pani, mająca w sobie 
wiele życia i dlatego nie gardzą­
ca „wodą życia", otrzymała kie­
liszek z podziałką i uzyskała ta­
ką życzliwą radę:

Kieliszek ma podziałką 
dla pragnień różnej miary, _ 
lecz radzę lad do pełna: 
imens siły na january '.*

Ir_na pani, która po raz trze­
ci (i jest nadzieja — nie ostat­
ni!) wyszła zamąż, 'otrzymała 
cztery piernikowe serca:

Prezent mały, lecz myśli w nim 
wielkie zawarte:

Trzy serca kn pamięci, a  na 
zapai czwarte!

Inna pani, niezmordowana 
d z ia łaczk a  społeczna, otrzymała 
„hulaj - nogę":

Z  konferencji na podsekcję, 
na zebranie z posiedzenia 
hulaj - nogą motorową 
trafisz wczas i  bez zmęczenia!...

Może najzabawniejszy wiersz 
był połączony z prezentem (ma­
ła laleczką), który otrzymał bi- 
bljotekarz Koła, p. Dziadko, o- 
piekujący się m. in. bibliotecz­
kami dla dzieci wiejskich na Wi- 
leriszczyżi: e, a wkrótce mający 
się stać serdecznym opiekunem 
nietylko cudzych dzieci, ale i 
własnego następcy trenu.

Wiersz, dodany do laleczki, 
brzmiał:

Wiole książek i  szatek 
Zebra? rz iadkc dla dziatek* 
Każdy musiał dać datek 
na Dziadkowy podarek.
Czas ma zostać już tatkiem,
W*t 3 na to spodziewani® 
W arnych dziatek zadatek 
Dziadko - tatko dostanief

Tak się bawiono na „Opłat­
ku Wileńskim w Warszawie. 
Zatarły się różnice*- profesoro­
wie, studenci, dygnitarze pań- 
stwow i zwykli śmiertelnicy, 
piękne panie i brzydcy pano­
wie — wszyscy się zjedr.oczjili 
pod mar.zair.owską buławą z 
palmy wileńskiej i  wileńskich 
se-c!...

Wilno przemówiło w  Warsza 
w e i glos naszego miasta nie za­
ginął w zgiełku tocznym !...

Następne sp ■-kanie — „ro­
dzinne" — odbędzie się na Swię 
eonem. Ale przedtem się odbę­
dzie wielka rewja wileńskich 
sił na reprezentacyjnym Balu [ 
Wileńskim w salonach Oficer-! 
skiego Yacht -  Klubu Data już 
została uztalcna: 1. H. 1939 r .1 
Proszę pamiętać: pierwszego lu­
tego!... Hcnorową gospodynią na 
tym balu fcędz:e pani marszałko­
wa Prystorowa.

a. z.

Złate ruble w kominie
Oskarżony o krzdrlei chc’ał przedostać się do

czerwone! Hiszpan !

Z żyda katolickiego
DOROCZNA ADORACJA CAŁO- 

DZIENNA W ŚWIĄTYNIACH 
WILEŃSKICH

W luNO. „S karb", o którym mo-; kramccaysną. „Złoty skarb" aginąi; 
wa, ściślej mówiąc pokaźna sumka j bez śladu, sprawę przeciwko podejrzą 
1,725 rubli w złocie, w złotych 5 i 1 0 1 nemu o kradzież R&chmuowi władze 
rublowych monetach, był własnością ■ śledcze umorzyły.
Ewela Benuela, buchaltera z zawodu,
zamieszkałego w Wilnie p .ry  uL Wę­
glowej 16. Bendcl przechowywał ta& 
pokaźną goidwcę w przewodzie dymo 
wyir, pod powałą w blas^mem pn-

PO PÓŁTORA ROKF

Minęło połtora roku. Poszkodowa 
ny Bendcl nie mógł przeboleć zwej

dełku i — jak  sam zernał — co nie- straty  i dowiedziawszy się, i i  sytua-
dzielę, wdrapując się na krzesło, u- 
stawionc na stole, sprawdzał wraz ze 
swą małżonką obecność i  menaruszr1 
ność twych oszczędności.

ŁKARB ZGINAŁ

cja majątkowa rodziny Rachmanów 
znacznie się poprawiła, złożył o 
tran doniesienie do prokuratora w 
dniu 19 sierpnia r.b. Policja prze­
prowadziła n Rachmanów rewizję, 
podczas której znaleziono 1,400 zł. 
w gotówce, ponadto kwotę 1,175 zł. 

Pewnej niedzieli, było to jeszcze' na książeczce bankowej, rzekomy po-
13 marca 1937 rokn Bendel stwierdził 
ku swemu przerażeniu, iż złote ruble 
znikły z komina. Poszkodowany t-kie 
rował swe podejrzenia ku monterowi 
Szlomie Rachmanów! z uL Beliny, kto 
ry  dzień przedtem naprawiał w mie­
szkaniu BendeLlw dzwonki eloktryrz 
no. Rewizja, przeprowadzona n Ra-

zag Eachmanównej. Pozatem stwier 
dzono jeszcze inne szczegóły z życia 
Rachmanów, świadczące na nieko­
rzyść tej rudziny.

Na tej podstawie aresztowano owe 
go mon tor a Szlomę Rachmana lat 20, 
ojca jego Eljaeza, la t blisko 60, Sio­
strę Fejgę lat 21

chmanów pozostała bez rezultatu, ni- Wszyscy oni znaleźli się wczoraj 
czego n  nich nie znaleziono, stwier- na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę 
dzono tylko, że j ts t  to rodzina bie- gowym wileńskim, wraz z nimi mat 
dna, matki handluje kurami, ojciec I ka oskarżonego Roszę Rachmannwa, 
— stary  szewc, córka zajmuje s ię ! lat 45. Owrgo montera oskarżono o

Wftisczka nauczycieli z Litwy w Wilnie

kradzież, członków Jego rodziny o 
ukrywanie skradzionego skarbu.

m a n i p u l a c j i : l i c z n ik o w e

Oskarżeń' siaraJt się wszelklemi spo 
scbami uzasadnić poprawę swego by­
tu i wytłumaczyć się z posiadania go­
tów ki Oskarżony monter, Szloma 
Rachman, wyzi ar iż trudnił się ma­
nipulacjami przy licznikach, umożli- 
wiającemi kradzież prądu i na tem 
grubo zarabiał. Przesłuchano awu- 
dziesra kilku świadków. Jeden z nich, .
funkcjonariusz policji śledczej, przed-j^0." nl0S2P°O ), w dniu 6 — w ko- 
stawiając wyniki dochodzeń podkre- i ie e P° " Bernardyńskim, w dniu 7
ślil życie nad stan oskarżonego o kra- * yc*n 1 w św-św- Piotra i

Pawła (na Antokoln), w dniu 8 b.m.
— w kościele o.o. Bonifratrów (p!ae

■ zamiarze udania się dV Na.p° leon“ >> w dnia 9 w kościele Naj 
Hiszpanji, został on jed- swietszeS® Serca Jezusowego (ul. Wi-

VIIjItO. Poniżej podajemy roz­
kład dorocznej adoracji całodziennej, 
która odbędzi» się w świątyniach a r­
chidiecezji wileńsKiej: w dniu 1 sty 
cznia adoracja odbędzie się w Bazyli 
cc Metropolitalnej, w dniu 2 stycz­
nia w kościele świętych apostołów Ja  
kóba i Filipa, w dniu 3 — w kościele 
parafialnym w Podbrzeziu, w dniu 4 
— w Ostrej Bramie, w dniu 5 — w 
kościele św. Rafała na Snipiszksch 
(nabożeństwa w świątyni św. Rafała 
w tym dniu będą odprawione: o godz. 
6, 8 i 10 rano Msze św., a godz. 5 po

dzież montera. Stwierdzono, ie  Szlo­
ma po kradzieży wyjeżdżał zagranicę, 
^rzekomo 
czerwonej
nąk z Czechosłowacji zawrócony spo- 
wrotem do kraju.

PAD NIE DAŁ WIAŁY 
TŁUMACZENIOM

wulskiego), w dniu 10 — w kościele
parafialnym w Rzeszy, w dniu 11 __
w kościele Zbawiciela (po-Tryniiar- 
sk i; mieści się w obrębie szpitala na 
Antokolu), w dniu 12 — w kościele 
Opatrzności Bożej (na terenie zakła 

W rezultacie rozprawy karnej za ®*°* Salezjanów przy ul. Dobrej 
padł wyrok, mocą którego monter 3 >'» w dn*n 14 w kościele św.

Katarzyny (P.P. Benedyktynek, uL 
Wileńska), w dniu 14 w kościele św.

Szlomi Rachman skazany został na 
dwa lata więzienia, ojciec jego Eljasz
i siostra Fejga po 6 miesięcy więzie-1 Stefana (kolejowy) 

dniu 15 w

WILNO Onegdaj przybyła do 
Wilna wycieczka nauczycieli 
gimnazj'uin polskiego im. Ada­
ma Mickiewicza z Kowna w lo 
ści 26 osób, pod kierownictwem 
vice - dyrektora gimnazjum p. 
Ludwika Wialbutta.

Po wysłuchaniu Mszy św. w 
Ostrej Bram:e, którą odprawił 
prefekt gimnazjum ks. Wołło-

wicz, — ■ wycieczka złożyła hołd 
na Rossie i zwiedziła zabytki Wil 
na.

Uczestnicy, których więk­
szość po raz pierwszy przybyła 
do Polski — odjechali wieczo- 
l em do Warszawy i Krakowa,

W dniu 6 stycznia wycieczka 
wraca z powrotem do Kowna.

Wybory gromatfzk.e
w pow. Wilefiskit-Trockim

WILNO cWe wszystkich gro­
madach powiatu wueńska -  troc 
kiego odbyły się wybory do rad 
gromadzkich Na ogólną ilość 
245 głosowanie odbyło się w  54,

w pozostałych zaś 191 groma­
dach wobec zgłoszenia tylicc jed 
rej listy głosowanie nie odbyła 
się.

Skradziono skarbonkę
w kościele CO. Franciszkanów

WILNO Wczoraj między go- I przy szopce w  kościele O.O. 
dziną 8 -ą a 10 - ą ranr skra- < Franciszkanów. Ile było pienię- 
dziono skarbonkę umieszczoną 1 dzy w skarbonce niewiadomo.

Wybicie szyb w synagodze
WILNO Wczoraj w nocy nie synagodze żydowskiej przy uli- 

znaui sprawcy wybili szyby w  cy Popławskiej.

„Polowanie na źydka"
7 nresięcy więzienia za stris-t z floweru

WTLNO. Niżej opfea-ae zajście, ro­
zegrało się niedawno w Soleeznikach 
a  skończyło się rozprawą kirna w Są­
dzie Okręgowym w Winie i zasądze­
niem winnegc, niejakiego |ózcfa Szczer 
bo, na 7 miesięcy więzieni"1

Mie-sce.s zajścia owego była bada 
jarmarczna, strzelnica, w której mło-

  _ ul. Żwirki i Wi­
n ią  matka Roszę Rachmanów* z o - |gury)> w dn*a 15 w kościele św. Trój 
stała uniewinniona. Proces miał c h t , cy (pocztowy; ul. Dombukańska), 16 
rak ltr  posziako^ry Na podstawie ca-| kościele Iw. Kazimierza (o.o. Je 
kosształtu materjału dJW-.dowegn Sąd znuow). 17 — w kaplicy przy u Ty 
uznał, iż sprawcą kradzieży jest i zcnhanzowskiej (na terenie kliniki 
Szloma Rachman, że pieniądze znale- j °cznci)> 18 w kościele św. Mikoła- 
zione n Rachmanów pochodzą z kra- : -ta (^tewski), 19 — w kościele księży 
dzieży, gdyż przy skromnych zarób-:Misjonarzy (nl. Subocr), 20 w ko­
kach trudno przypuścić, aby pocho 
dziły z własnych oszczędności

W  procesie powyższym oskarże­
nie wnosił wicoproknrator Popławski 
b^onR1 adwokaci Powirskier i Janko­
w ski interecy pokrzywdzonego Ren-

ściele św. Ducha (po Dominikańskim), 
21 — w kościele parafjalnym w Zale 
siu koło Dąbrowy, 22— w kościele św. 
Anny (nl Św. Anny), 23 — w koście 
le w Kalwarji Wileńskiej, 2% — w ko 
ściele św. Józefa (Dobroczynności),

MIEJSKI* »

delf. zastenował adwokat Perelsztejn. ,25 — w kościele parafialnym w Bia-

Iłe: Wace, 26 — w kościele po - Augu­
stiańskim (nl. Sawiczt, w dniu 27 — 
kościele św. Bartlom."ją (na Zarze­
czu), w dniu 28 w kościele Niepoka­
lanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
(na Sołtaniszkach), w dniu 29 — w 
kościele s.s. Wizytek (nl. Rossa), w 
dniu 30 w kościele parafjalnym w 
Micmcnezynie i w dniu 31 — w ko- 
ściele parafjalnym w Radominie, (r)

D i i i  O godz. 20-ieu

„Sędzia z Zalane!"

Pożary m  wsi
WILNO. Wczorajszy raport policyj­

ny przynosi kill a wypadków pożarów 
na wsL M. !n. w powiecie t/3.-trockim 
zdarzyły się trzv niedui.e pożary, n 'to- 
mlast w pow. brasławskim we wsi Bo- 
rodziewłeze pożar spowodował 9 tys- 
zL s tra t

dzież ćwiczy się za parę groszy w j^rze 
lan.u do wyskakujących z poza tarczy 
'igurek. Zebrała się tam grupa miodzie 
ży, której przewodzą wspomniany 
Srczerbo. W pewnym momencie flower 
przeszedł do kolejnego strzelca, | 

Jana Malinowskiego. W^ród owej gru­
py kręcił się Tl-lc-n! syn miejscowego 
band.arza — Motet Kofar.

7ebf»czvwszy go, rskQrtony Szczer 
bo, wyrwał nower Mrieowfskfemu ! 
powiadając: „dawaj, apelu-emy żyd- 
fea“ — wycelował do chłopaka. Pad: 
strzał ! nabój atkwit w pośladku Kotła, 
ra. W rezultacie chłopak musiał przez 
kilkanaście dni leczyć się od następów 
postrzału.

Szczerbo został skazany na 7 mie­
sięcy więzienia.

WADOMOŚC1 SPORTOWEC— ma I - - f* -

Trzeci dzień milowych iawc-
ć f t- konnj.h w ZskopaneiP

ZAKOPANL. P a t  W trzecim dnfa 
międzynarodowych z-wOdó’*> konnych 
odbył się w Zakopanem konku-s szyb­
kości. Stfliio-vulo 80 kont Parcours 
obejmował 10 przeszkód wysckośc! — 
1,30 m. szerokości 3230 m. P'erwszp 
m h fsce zają! por. Skulłcz na „Dunka- 
n!c“.

2) ppar. Tomaszewski na. Bąku.
Trzcciem ! czwurlem miejscem po- 

dz*emł się ppor. Sroczyński na konli 
Bina i inż. Sl rzeszewski na Rysio,

, W drogim koiftamle szybkości Jls 
jeźdźców cywilnych i pań zwycięstwo 
odniosą Rómmlowa na Saharze,

2) Niemiec — Scharleltcr na Altagu
3) mź. Strz>-szewskl na Ogarktu
4) Inz. SIrzeszewski m  Rysiu.
Po dekoracji jeźdźców Odbyły s ię : 

dv/ie gonitwy włókiem za jezdfeem. — 
W piarwrzej zwyciężał S':ci’-rński na 
koniu łra—at, a w drugiej Skarżyński 
na Rewersie.

Wams zgromadzenie
S»ntfykatu Dziennikarzy 

Wiieftik ch
WHJTĆ W  dnin 8 stycznia 1939 

toku odbęuzie się walne zgrpmadze­
nie Syndykatu Dziennikarzy W ileń­
skich — w pierwszym termime o go­
dzinie 11-ej, a drugim — o godz. 11 
min. 30.

Porządek dzienny wałnego zgroma 
dzenia jest następujący:

1) Zagajenie i wybór prszydjMA
2) Odczytanie protokołu ostatnie­

go walnego zgromanzemia,
3) Sprawozdania Zarządu,
4) Sprawozdanie Konuaji Rewizyj­

nej,
5) Wybory władz na rok 1939,
6) Wolne wnioski.

list ucznfów i  Osowa
do łołni rzy KOP.

WTLEJKA. gobuerz Korpus: O- 
chrony Pogranicza stał się bardzo bli­
ski dziatwie i ludności, zanueszkui:,- 
cej rubieże Rzeczypospolitej. Świad­
czy o tem chociażby serdeczny list i 
uaczka nadesłana do oddzMu KOP, 
stacjonującego w WCeice.

W  dsian wigilijny od dziatwy szko 
łj  powszecaacj w Osowie (35 kim. od 
W ilcjkil przyszedł Ust nastepuiaczj 
treści:

Kochany żołnierzu Pogranicza l
Idą świrt-a Bo-.ego Narodzenia. C.c 

zzymy się bardzo, bo lubimy te, świę 
ta. Smutno nam tylko, że Ty żołnie­
rzu musisz spędzać święta z Karabi­
nem w ręsacb. Ale. kiedy my wyroś 
niemy, zmienimy ciebie, staniemy na 
warcie, którą Ty dzisiaj pełnisz.

My ćzioci znamy Cię żołnierzu Po 
granicza * kochamy Ciebie bardzo. 
Kiedy gwiazdka betlccmska ukaże się 
na niebie, myśli nasze oędą przy To­
bie, Łamiąc się opłatkiem, życzymy 
Ci świąt takich, jakie pragnie misc 
dobry żołnierz,

Dc życzeń naszych dołączamy p t- 
czkę, przyjmij ją  chociaż skromna, 
lecz dajemy z całego serca.

Uczniowie szkoły powszechnej w 
Osowie gm. krzywickiej."

Zgodnie z życzeniem adresatów 
paczkę przesłano żołnierzom pełnią­
cym służbę wartowniczą w dnta 84 | 
grudnia. i

FER JE  SADU ARCYBISKUPIEGO

Ferje Sądu Arcybiskupiego Wileń 
skiego, które rozpoczęły aię w dniu 
23 b.m„ będą trwać do 10 stycznia 
roku przyszłego, (r)

Na b o ż e ń s t w a  n o w o r o c z n e

Dorocznym zwyczajem, rostaną w 
roku bieżącym odprawione o godz. 12 
w nocy w dniu 31 bież. mieś. t, j. na 
przełomie sTarego i nowego roku, na­
bożeństwa w świątyniach wileńskich 

Uroczyste nabożeństwo w Bazylice wi 
leńskiej prawdopodobnie będzie cele­
brować J . E ks. Arcybiskup - Metro 
po‘ita  Romuald Jałhrzykc wito. (r)

Hale wyjaśnienie

W numerze „Słowa" z dnia 
27 grudnia, w dziale „Z życia ka 
tolickiego", powiedziano: ,,w er- 
ni pc wieczerzy wigilijnej, poaą 
żali do świątyń na pasterki. Na 
żeństwa zn ane w Polsce paster 
kami i.t.d."

W kościołach katolick:ch, w 
dniu u-oczystości Bożego Naro­
dzenia, wolno każdemu kapłano 
wi odprawiać tizy Msze Święte. 
Pierwsza z nich nazywa się nie 
pasterkami, lecz Pasterką na 
cześć tych pasterzy, którym a- 
nioł zwiastował o narodzeniu 
Chrystusa i którzy pierwsi odda 
li Mu pokłon. W n.ektórych koś 
dołach Pasterka odprawia się o 
północy, w innych natomiast — 
rano. Każda z tych Mszy ma 
swój właściwy okład, więc swo 
ją Lekcję, Ewangelję i wszyst­
kie inne ruchome części, opowia 
dające o szczegółach narodzenia 
Jezusa Chrystusa — Słowa, któ 
re Ciałem się stało

W sprostowaniu mojem cho 
dzi o poprawkę maluczką: ^wrs 
cam jedrak na nią uwagę, bo 
wszak ręka przyjazna i z płasz­
cza swe"o bliźniego chętnie py- 
Lnkę zdejmuje.

X . M ich a ł R u tk o w sk i

ZAPISUJMY S i t  NA CZcO N  
KÓW WlLCNSKIhGO TOWAKAY 
ST W A  PRZECIW URUZLlCZfctiU
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KRONIKA WILEtiSKA

LZWrtK I i .i
Dziś 29
Tomasza

Ju l io
Eugeniusza

Wschód słońca g. 7.4- 

Zachód s*oflca 2 Z57

PROGNOZA POGODY 
w edług specjalnych  danych  P ań­
stw ow ego  Insty tu tu  M eteorologi­

cznego w W arszaw ie, 
z dnia 28 grudnia 1938 r.

Ciśnienie średnie: 762.
Temperatura średnia: — 7.
Temperatura najwyższa1 — 6.
Temperatura najniższa: — 10.
Opad: —
Wiatr: poludn.-wschodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pochmurno.

SU o .  ZA KU AD Ul
M FTEO RO LO G IC/.N LG O  U.S-b- 

W  WILNIE

w dniu 29 grudnia 1938 t,
W dzielnicach zachodnich chmur­

no, miejscami opad śnieżny. Tem­
peratura nieco poniżej zera, na pozo 
✓ '.ym obszarze kraju dość pogodnie 

i mroźno. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie.

DYŹUFV APTEK:
Dziś w nocy iyzum ją apteki.
Nałęcza (Jagiellońska 1), Augusto 

wskiej (Kijowska 2), Korneckiego 
(W ileńska 8), TTumkinów (Niemiecka 
23). Rostworowskiego (Kalwaryjska

„Nowy Rok prze* 
psdsey"...

(Rozmówka dwuch kumów)

Wypadki 
w ciągu niby

WILNO, w  lokalu Bursy Littw- 
skiej, Filarecka 17, wybuchł pożar 

— Nu co brat, już 1 po swientach wskutek nadmiernego napalenia w
-  zapjual kun, Ambroży, kuma S traty  około Lo0o zŁ
zeja, spotkawszy go na placu Kateara;-!
n ym . |  W m ie sz k a n iu  J a c h iin o w ic z o w e j

-  Ot, nie bieduj, bracie! -  odrzekł i ^ lety- Mickiewicza 22. zatliła się

r

Hotel Europejski
w w  I 1 n 1 3

j  p ierw szo rz ęd n y .  c en y  przystępne.
|reletonv u pokojach. Winda osobowa

IIHctsI „St. Oecrges
w Wi l n i e .
Pieruszorzęony.

Pokoic wygodne c e n y  tan ie .
te lefony  w pokojach.

ZŁBKANIA I OUCAY I Y

— Z Ośrodka Zdrowia. 29 grudnia 
w Ośrodku Zdrowia (Wieika 46) dr. 
W. Morawski wygłosi odczyt na te­
mat „Gruźlica a życie ■,odz,nne“. Po­
czątek o godz, 5Vi w. Wstęp wolny.

K O Z N b

— Komendę Wileńskie] Legjl Aka­
demickiej przeniesiono z dniem ?8 grud 
nia 1938 r. z ul. 3-go Maja 11—7 na 
ul. Zamkową 24 — II p.

T E A T R Y  I M U Z Y K A

— TEATR WIEJSKI NA POHULAN
CE. Dziś o godz. 20-ej „Sędzia z Zala- 
mei“.

Jutro, o godz. 20-ej „Tekla".
Wesoła Rewia Sylwestrowa. Teatr

Miejski na Pohulance przygotowuje na 
pożegnanie starego roku — Wesołą 
Rewje Sylwestrową. Początek o godz. 
23 m'. 15.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 
OJatnl występ K. Dembowskiego. — 
Dziś „Bal w Savoy‘u“.

W piątek „Król naw~tejną noc".
Rewja Sylwestrowa. NtK^po' k"nie 

N. Roku Tealr Lutnia wystawuTlfrwję 
Syiwestrową.

Betioem w Nowy Rok. W niedzielę 
1 stycznia o godz. 12 m. 15 dla dzieci, 
mioazieży i najszerszej publiczności 
grrne będzie widowisko „Betleem Pol- 
skie“, Ceny propagandowe.

C O  G R A  |Ą  W  K I N A C H  i*

ADRIA: ,— „Nieznani ludzie".
CAS1NO: — „Pokrzywdzona”.
HELJOS: — „Micky Mouse" i 

Miodowy miesiąc pana Franciszka".
JUTRZENKA: — „King Kong".
LlTX: — „Papa się żeni".
MARS: — „Gehenna".
MUZA: — „Ultimatum".
KPW. „OGNISKO"; — „Znachor"
PAN: — „Payycl i Gaweł".
ŚWIATOWID. — „Szczęśliwa trzy 

nas tka".

optymista Błażej, — Jeszcze Nowy Rok 
mami przed sobo, a takżesamo Trzech 
Królowi I

Ale pesymista Ambroży nie dał się 
przekonać:

— Zdaima cieszysz sin. cmrny! — 
odrzekł ponuro, — bo tym razami No­
wy Rok przapadszy, ot co i

— Ej, Błażej, musić co tohi jeszcze 
chmiel nia przeszed, iżela gadasz ta­
kie niepodobne rzeczy?! Jakża Nowy 
Rok rr.oża przepaść? Toż niamożliwość 
opsohitna?!.. Toż. jak hy tak było, 
dyk w kalendarzy jednego dnie brako- 
wałob?!

— Ciężka mvśleńnia masz. Ambro­
ży! Ci jć tobi jco mówi! ob kalenda-, 
rży?* Pewuia co w kalendarzy NowyJ 
Rok jest jak zawsze, ali dla naórdu 
pracujoncego on przepadł N iainaśw ię-, 
tal j

— Wybacz, bracie, ali nic nia pojmu 
jal Dlaczego mama? I

— A dlatego niania, że tym razam, 
źeb ty wiedział — Nowy Rok na nia- 
dziela przychodzi sia1 Ot i przepadła 
swienta w ta pora! Zamiejsco tego cob , 
zabawić sia, trzeba ber.dzi na jeden j 
dzień wiency pieklić sia przy T obocil'

«— A żeb jego kaczki, tego Nowego $ 
Roku! Nia mog on sobi — rhulera!—  
jakiego inszego dnia podebrać, a spie- 
cjalnie musiał,na niedziela dnć sie, kie­
dy ludzi i tak swobodne od ząjencia 
służbowego! j

—- Dlategoż ja L zlujam sia, Ambro- ' 
ży! Bo żeb on przyszedszv sia na je­
den dtzień raniej, — na simota znaczy 
sia! — 4ak mielib my bracie iznów 
dwa dni świonterzne podrząd, a tai? 
co? Ot, zwyczajna jakby niadzieial

— Aha! Aha! W'reszci moh ten No 
wy Rok nia koniecznie już być w su-j

podłoga, wskutek niedostatecznej izo 
lacj* paleniska.

Kulowi czowa Stefanja, — Moniu-, 
szkl 6 /8  zameldowała policji o pobi- j 
cin jej przez Dofożkiewićżównę Zofję, 
zamieszkała famże j

Stankiewiczowa Zuzanna — zaułek; 
Strażacki 4 zameldowała policji o 
przywłaszczeniu na jej szkodę pła­
szcza zimowego, rękawiczek, kape 
Insza i mufki. p rze. .sąsiadkę Micha 
łowską- Walentynę.

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY ZBO­
ŻOM'O . TOWARoWEj 1 I MARSKIEJ 

W WILNIE

2 diua 28 grudnia 193h rokn

Żyto T standart I4.5C 15.—
Żyto II śtandaTt 14.— 14.50 
Pszenica biała ozima 20,— 20.5C 
Pszenica jara jed.i. 1 st. 19.— 19 50 
Pszenica jara zbier. II st. 18 59 19, -  
Jęczmień M standart 15.5C 16.— " 
Jęczmień III s*andart 15.— 15.50 
Owies I stardart 14.59 15.—
Owies II standart 13.25 14—
Gryka I standart 17,75 18,23 
Gryka II standart 17,25 17.75 

Mąka żytn. wyc. 0—30% 30.— 30.75' 
Maka żvtn. wyc. i-a 0—55% 27,—̂ 7275 
Mąka żytn. raz 0 -  95% 20.25 21,25 
Mąka pśzen. g. I 0—50% 37,— 38. —
Mąka Dszen. g I-a 065% 35JO 36JO
Mąka pszen. g. II 50—60% 30.— 3075
Mąka oszen. gl li 60—65% 23.50 24.—
Mąka pszen. g. 11165—70 1875 19.25
Mąka pszen. pastewna 15.— 15J0
Mąka ziemn. . Suoęrior" 33 50 34.— 
Mąka ziemniacz. „Prima" 32.— 32.50 
Otręby żytn.. przem. stand. 9.50  *0.— 
Otręby ps.-:enne śr. orz. st. 10.50 11.—

_  ____^ . Wvka 17 -  17 50.
bota ali — powiedż-mi — w jaki inny! Pełirszka-21.50 22.—
powszechny dzień, tak przynamsi. mie- _ Łubin niebieski 9.25 J,75
lib my w ta pc^a, fajerant dodatkowy Siemie lniane bez worka f-co wag. st. 
w tym tygodniu, a tak — tfu! — ze 1 załad. 48.50 49.50
wszystkim nicL A powiedź ty mnie Len trzep. Miory b. NrS 16 sk. 145,— > 
jeszcze, Błażej, — lżeia już tak wszy-j 14.90 15.30
stko dokumentnie obmiarkowałasz, — , Len trzep. Horodzie] b. I, sk. 216JC — 
jak w tym roku wychodzi z Trzema ! 18.90 r930
Królami? |  Len trzep. M'oł0żyn b. I, sk. 21o,5u —

—• Też niaważnit, Ambroży, do-na] 1®— 16.40 - 
pientak prżychodzo sie! Dyk choć ta Ler trzep. Traby b. SPK alk. 216,50 — 
śwlenta nie przepada, ali niewygodnie j 16.— 16.4C
wychodzi, bo jakby Trzy Króli byH Len trzep. Miory b. I, sk. 216,50 — 
w sobota, takby mieli my dwa dni j 12^80 13,20
świejitów, a tak p.zerwa okazuje s ia l..: Le„ Horodzitj b. I sk. 303,10

—- Patrzaj, patrzał!! Nawał i tut 21,60 22,—
nie kleji sia! Czysta naslańnial™ Kąoziel Horoaziejska b. I, sk. 200,—

Przyjaciele pożegnali się .srodze 15.6C 16.—
zmartwieni... . Kądziel Grodzieńska

CENY NABIAŁU I JAJ
Ceny nabiału i jaj notowane przez 

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jaj- 
czarsklch,— oddział w Wilnie od dnia 
28. XII. br.
MASŁO — za 1 kg. w złotych:

Imrt detal
wyborowe 3.20 3JC
Stołowe 3.10 3.40
solone 3.00 3.20

SERY — za I kg. w złotych:
Edemski czerwony 2.30 2.60
Edemski żółty 1.90 2.20
Litewski 1.75 2.00

Jaja — na wagę 2.40 2.60

tstatnldziei Hr  « » W Ł Ł  * I l d W U I l
J Ul R PkEMJF.Ra. Wolna nrzeróoka pnweści T. OOfcEGI* 

MOSTOWICZA O ź T A T H I A  B R Y G A D A

'J??* ,,P AW d 00 S Z C Z - S : i 4 ‘
W rot. eł G arczylś ta, B a r a : « m 't s ,  L. 'V ysztka. Zby z iO 

: aw an. J. tą  10 s t . I» 'a ft- :l P  ‘ha^sk .

przy P R ZEZIĘB IEN IU  
G P Y P I E 1  K A T A R Z E

t̂Ylncuk".

j r t  t 9  i

— Ot, ziiartwieńnia mam1 — rzekł 
Zygmunt R., ze wsi Roszw^.girae, pow. 
święeiańskiego do Józefa D., z ul. Gie­
dym ina.— Kupił ja, prósz pana, ziemi 
kawalak i teraz należy sia sprawa ta 
przeprowadzić churmalnie w urzenazi, 
a ja tymczasowie cztowieK wsiowy i 
na leguraminach, znaczy sia, nie znam 
sie w ta pora, tak ci nia mohby pan 
poradzić mnie panka jakiego, chtóry w 
pamiwafach rozbiera sień i wie co dy 
jak?l

— Ależ to bagatela! O Łe zrozumli 
leir, chodzi panu szanowmemu o spo­
rządzenie aktu kupna ■«iemi, niepraw­
daż?!

— Aha! Z pinczontko i podpisamiI 
Żeb wszystko w okuratności i przepi- 
sowie b’-!ol

— No, to ja panu to cliętnie sam 
załatwię' Zęby przecie na tern . zjad­
łem I Zrobi się piorunem, tylko trzeba 
będzie jaicieś pnTe sef złotych na stem- 
ptrfki i tym podobne opłaty'

—  Nu, coż, iżela potrzeba, tak nia­
nia gawendów! \Vo, proszą, hroszy 
dla pana i tylko żeb niadlugo było, bo 
chcem jaknajprendzej zakonna pra w a 
na moja ziemia mieć!...

Na|wVktze i najpewniejsza 
Źródło zakupowe 

Z E G A R K Ó W  I BIŻUTERJI 
oraz n a p r a w y  w firmie

W. JU R EW IC Z
W i n o s  M ic k ie w ic z a  4 .

Tel. 25 15 — Tel. 25-15

Marne iw fcta bez KrupniKai

K R U P N I K
B E 7  GOTOW ANIA * FILTROW ANIA
sporządzisz, używając ząprąw t 
koizennei F ia n o n  * c*. w y 
stanzH  na » - j  litry wOdki. 

P i U t i  Fa r m
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO

«kłąrt apteczny 
Ludw lsarska 12, •Ag tatarskiei- 

—  Spoć a ln o tt  złota lacznlcza- —

0. HATKIEWIC?
WILNO. 7am«-ov a 12. Tel. 29 41.

vis A vrs Skonówki 
P o l e c a  ZF.GAkY i Z.EGAiłKl 

r<*żnvch ł rm oraz w>roby lub.Urskie. 
lamze SOLIDN4 naoraua zegarków 

z nełną gwarancia.

W I L E Ń S K A

Spółka O n  etowi
(f! ma chrześcijańska) 

UBRANIA MĘSKIE. DAMSKIE, 
SZKOLNE, FUTRA. Ceny niskie.

n a  S w i f t a
Wyt worne?

K łSMETYKI 
PERFUMERJE
SZTUCZNń BIZUTTP!-; 

i wiel? innvc podarków 
„■zagotował po cenaLh niskich

W. ZARYTO ^WICZ
K le k  ew icza 7, te l. S-71

b. I, sk. 20u,—
12 80*13,20 

Torg. mocz. aS 1/11-50/50 sk. 173,20., 
6.50 6.90 Ij

Targ. Wolożyn as. I/II-50/50 sk. 173,20 
8.20- 8.60

- — ■ oOo ------

O l i  a r y
Zpmlast wizyt Noworocznych, na i 

Wileńskie Towarzystwo Dobroczynni- 
s-ci- — I

Prezes Maryan hrabia Broe! - P la - ' 
ter zł. 10.— ;

Adwokar Maryan Stmmiiło zł. 10.— j 
Prezes Stanisław Boohwic zl. 10.—
Prezes Justyn Strumiłło zł. 10.— I
Dyrektor Konstanty Roiiba zł. 10.—>| 

Dyrektor Eirgenjusz Kukmak zl. 10.— 
Dyrektor Im Brzozowski zl. 10.— 
Dyrektor jan Krzyżanowski zł. 10.—

kwltar/usze komornego 
oprać przez St( w. Wł. Nieruchom., 

akcept, przez Władze Skarbowe 
K S I F G 1  ł* A r  H SJ N K O IV E

najrozmaitszych systemów

WlaWysław P a r y s k i
Milno. Mickiewicza 5.

L. Ł0P ?5ZAF5KI
SKLA3 FUTER

KarakułoAych, fokowych, d a c h o -  
u j c h  r d. i w s?eisa  g ianicria 
futrzarska. Lisy sre  rne ołą i»ne 

i k ia  owe. Cen- n jnższe .

Niestety „piorunowe" załatwienie 
sprawy przewlekło się w nieskończo­
ność i koniec tranzakcji 
ogarnięty wątpliwościami, pen Zyg­
munt, złoży! policji zameldowanie o 
przvwlasz.czeniu przez pana D., 178 zło 
tych, danych mu przez meldującego na 
sporządzenie aktu kupna ziemi!,..

-oOo-

zł. 80.— 
Zamiast wizyt Noworocznych: 

j Żofja 1 Ryszard Wińcza składają
zl. 5 (pięć ZłcJrcIi) na Herbaciarnię 
dla bezrob. inteligencji, 

i Bronisław Zapaśnik . na Herbaciar-
s nię dla bezrob. intelig. — 4 zl., dla 6. 

nauczycielki muzyki — 1 zł. T
Józef Zapaśnik na Herbaciamie dla 

bezrob. intelig. — 4 zl., dla b. nauczy­
cielki muzyki -  1 zł. . |

Franciszek Skoryna -na Pomoc Zimo 
wą b e z r o b . 15 zł. j

Helen? Kiinćewiczo.va dia najbied- 
byl ten, że | -niejszych do uznania red"kcii — 10 zł.

Łętowscy dla naduedniejszych do
uznania redakcji — 10zł.

P. Zapałnwicz dla b. nauczycielki 
muzyki — 3 zł. I

P. Kmoska Barbara dla najbiedniej 
szych - 5 zł. |

Bezimiennie dla eparaliżowanegt 
staruszka — 3 zb I

M. O. na „Caritas" — 5 zł.

HELIOS I
Od godz. 4-ej

Franciszka GAAL  r

Dziś o grdz. 1 e| i 2.20
MICKEY MOUSE I Rodzrbstwo

zaoraszaja swo cn wielbiceli na S3eca.nv program.
nam w- 
ym filmie

Nadorogiam Xo o r a  ■ a atrakcla I a't*ua!'a
„hniewy mesąc1

CASIHO | DZIŚ Perła oredukep Francuskiej.
Wielki lilm EROi Y- ZNt

P O K R Z Y W D Z O N A  lPo"r"a>_/D%,
W rob gł JE ’ N G  L AMD, /e a n n e  B I T ; ’. ,  F ran to lsa  KOS Y

D ramat człowieka, pozaa.- o n e to  c e n  m s . o ś c i  Waisa z pokusą z d ra J y i  
P rś* ięc iB ie  męża, cienie na s rcześc  u I 

Madpro ram: DODA l KI. P ocrą tek  o n. 4, 6 , 8 10 lc.

yjĄRSl Perła produkcji polskiej

G E H E N N A
Według powieści HELENY MNISZEK 

NADPROGR AM: Bajka kolorowa.
ATJ BABA I CZTERDZIESTU ROZBÓJNIKÓW

I I lT rz e S c i la f ts M e  K i n o  „ S W IA T O W n * * , M i c k i e  y i c z i
Arcywesoły prog"am S*iąte znyl ił/snan ała o issa komedj3 muzyczna
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Na czele rekordowe} obsady GTOssbwna i Ślfe dńskl.

Polz tio seansów o 4-ei. w śc ię li o g. 1 -et.

L e k  a r z e
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowkz - Szczepanowa

Zamkowa 3 — ń. 
choroby skome, weneryczne. Kobiece.
Przyjmuje w goaz. 8 — », 12 — 1 

) 4 —  I.

kupno i sprzeda?
SPRZEDAM LUB ZAMIENIĘ na go­
spodarstwo z młynem albo na dom w 
większem mieście w Wileńszczyźnie 
posiadłość swą w uzdrowisku Oniksz- 
ty nad rzeką Świętą w LitwU, składa­
jącą się z domu dwupiętrowego, do­
mu piętrowego, tartaku parowego I 
innych budynków oraz 1,5 ha ziemi z 
młodym sadem i 2 rybnych stawów— 
(karpie). Miejscowość bardzo ładna,— 
w pobliżu sosnowy las. Adres: Juozas 
Koplewskis, Anykszczai, Utenos apskr. 
Lirwa.

SPRZEDAM FOLWARK w pobliżu 
Wilna, lasy opałowe, głębokie torfy, 
tereny dla rybołósT-wa. Bezdany Za- 
ćwilicłtowsld 5701—3523

SPOWODU CHOROBY do sprzedania 
w centrum miasta skiep spożywczo - 
wódczany z urządzeniem. Adres w Ad 
minisbracji „Słowa". 573C—3581

O G Ł O S Z E N I E
Ubezpieczalnia Społeczna w WifSi® 

zawiadamia: wobec przeniesienia biu­
ra Działu Lecznictwa, Naczelnego Leka 
rza i Apteki do nowego gmachu w 
dniu 31 b. m., lekarze domowi, lekarze 
specjaliści będą ordynowali tylko do 
godziny 12-ej.

Odwiedzanie obłożnie chorych bę­
dzie się odbywało normalnie.

Zakład przyrodoleczniczy i Roent­
gen czynny normalnie.

Apteka czynna będzie do godziny 
17-cj.

Z dn. 2-go ztycznia 1939 r. agendy 
wszystkich wymienionch dziaiów pre.cu 

( ją normalnie w nowym gmachu (Ul. 
Mickiewicza 27 i Dąbrowskiego 2).

Najpraktyczniej każdą rzecz kupić lub 
sprzedać w f-nile 

„OKAZJA" — Wileńska 26. 
Kupno — sprzedaż: wszelkich mebli, 
obrazów, porcelany, futer, srebra, — 
wszelkich rzeczy domowych, okazyj­
nych, antycznych i t. p. Najtrwalsze 
niebie stylowe. Nowy transport dywa­
nów perskich. Piękne upominki. —

5571

Wlncuk Markotny

Sygnatura: Km. 444/38.

Obwieszczenie
o licytacji r uc ho mo śc i
Komornik Sądu Grodzkiego w Szczu 

czynie Nowogr., K. Sagatowski, mają­
cy kancelarję w Szczuczynie, ul. Pił­
sudskiego Nr. 133, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wia- 
domośni, że dnia 20 stycznia 1939 r. 
o godz. 14,30 w maj. Wolczynki, gm. 
wasiliskiej, pow. szczu czyńskiego, od­
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Janiny Meyerowej, skła­
dających się z kartofli 166 m., jęczmie 
nia 26 m. i żyta 5 m , oszacowanych 
na łączną sumę zł 798.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Szczuczyn Nowogr. dn. 27. XII. 38.
Komornik 

(—) K. Sagatowski

L  o  K  a  i e
POSZUKUJĘ mieszkania dwu lub trzy 
jx>kojowego z kuchnią, wanną i wszel- 
kiemi wygodami. Oferty kierować do 
Administracji „Słowa" dla S. M.

POKÓJ UMEBLOWANY, lub dwa~bez 
mebli, wszelkie wygody, łazienka do 
wynajęcia od 1 stycznia. Oglądać od 
2—4 po poi. Piekiełko 3—14.

POKÓJ do wynajęcia umeblowany ze 
wszystkiemi wygodami z niskręptiją- 
certi wejściem dla pojedynczej solidne] 
lokatorki(tora). Mcstowa 7 m. 6.

5752—3552

B1BLJOTEKA 
Teresy Łopuszańskiej, Wilno, śniade* 

ck'ch 3 (róg Mostowej) 
Baletrystyka w języku polsic.m i fran­
cuskim. — Książki dla dzieci i rtno- 
dzieży. NOWOŚCI POWIEŚCIOWE

3908.

N a u k a
PRAKTYCZNA korepetvtork<t udziela 
tekcji w zakresie gimnazjum (z nie­
mieckim i łaciną) b. tanio. Adres: Wil­
no, Kalwaryjska 23—6-a (welście z 
frontu). 5771—3572

POTRZEBNA rutynowana nauczyciel­
ka polonistka. Oferty w redakcji „Sło­
wa" pod „Rosjanka". 5779—3576

PoszuKuia oracv
i ---------------------------------------------- — •
i SIOSTRA (b. studentka medycyny) 

zastrzyki, bańki, masaż, pijawki, ka= 
teteryzacja. Przyjmuje dyżury. Ulica 
Portowa 6 m. 1 wejście frontowe, dra 
gie piętro. Uren owa.

RUTYNOWANA bieg«a maszynistka,— 
przyjmuje wszelkie prace w zakresie 

I przepisywania na maszynie, wykona­
nie szybkie , solidne, staranne. Ceąj- 
orz'-stępne. Zgłoszenia do „Słowa" dla 
M. P

Pfoca zaofiarowana
. POTRZEBNA służąca do 2 osób —
I dobre świadectwa wymagane. Sosno­

wa 19—2. Gd godz. 2—5 -ej.
5784—3581

POKÓJ słoneczny z wszelkiemu wygo­
dami do Wynajęcia. — Mickiewicza 35 
m. 6. 5783—‘,r)85

R ó ? n e

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
niekrępujący wszelkie wygody i utrzy­
manie — Za walna 7 m. 2.

POKÓJ DO WYNAJĘCIA — Mickiewi­
cza 1 m. 15. 5782—3579

BEZPŁATNIE wysyłamy numer ouazo 
wy pisma bibljnfńskiego i biuletynu 
książek ciekawych, przygodnych : rzad 
kich. „Kurjer Bibijofilski" — Kraków. 
F.orjańska 2^. 56,80

POSZUKUJĘ 10 wspólników z kapita­
łem 3 tvs złotych. Oferty do Administ­
racji „Słowa" pod „Praca".

Redaktorzy ńaiałów: Władyslayr Bodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bnjntekl — recenzje teatralne, dr. W alerjaa Charkiewicz — recenzje li teraekie, Tadeusz Cieszewszi — recenzje filmowe, Jadwiga Dziewulska
— recenzje teatralne warszawskie, Władysław Łaudyn — sport, hr. Henryk Łubieński — informacje polityczne polskte, Władysław Lepkowsk, — kronika lokalna wileńska, Józef Mackiewicz — reportaż społccz
ny. Stanisław Mackiewicz — polityka wewnętrzna i zagraniczna, K onstanty Śyrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, Marjan S zydłowski — kronika sądowa. Bar­

bara Tonorska— niedzielny dodatek literacki, Karol Fbyszewsłb —  feljeto n —  p. t. „W Wirze Stolicy*1.

Wydawca: Stanisław Mackiewic* Wilno, drukarnia .Słowo", aounkowa 2,


